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D i p r i i s f c  g a b i n e t u  p r e m i e r a  B a M w i n a !
Londyn, 28 maja (PAT). Dzisiaj rano premier Baldwin udał się do pałacu w Bucking. 

m» ułożyć królowi swą dymisje 
Kró!, który przyjął 

tamderza skarbu Neville

>ł
dymisję premiera zgodnie z radą Baldwipa zawezwał do siebie 
Chamberlaina, by powierzyć mu misję utworzenia notwego rząnu

Nerilie Chamberlain, który o godz. 9.50udał się do pałacu Buckingham, przyjął zao­
fiarowaną mu przez króla misję tworzenia nowego rządu,

B. premier Baldwin przedmiotem owacyj!
Londyn, 28 maja (PAT). Premier Baldwin,

Po złożeniu dymisji, opuścił o godz, 10.55 pa- 
ac buckinghamski i udał sie na Downing 

^ ree*' silany po drodze owacyjnie przez pu­

bliczność. Bezpośrednio po Baidwinie przyjął' 
król nowego premiera, Neville Chamberlaina. 
W ciągu dnia zjawi się Chamberlain ponow­
nie w pałacu Buckingham, celem przedłożenia

listy nowego gabinetu. Wieczorem odbędzie 
się posiedzenie rady ministrów, na którym 
premer Chamberlain złoży przysięgę,

W ysokie o d zn a c ze n ie  prem iera 
B afdw in a i je g o  m a łżo n ki
Londyn, 28 maja. (PAT). Król nadaj ustę­

pującemu premierowi Baldwinowi tytuł earla, 
zonie zaś jogo wielki krzyż orderu Imperium 
Brytyjskiego. B. minister handlu Runciman 
otrzymał tytuł viscounta.

Tytuł earla dla Baldwina, oraz odznacze­
nie dla jego żony zostały nadane przez króla 
na wniosek premiera Nevilla Chamberlaina.

Konwersja po2qciek nlenowsMch
Nowe dogodne warnnkt spłat

b r . ^ f w , ’ f 8. 5: « * > •  w  »  ~ i »
w-a rn, - 1 8 P®^Pls3na. w Nowym Jorku urno- 

'izJ  I n k ie m  Gospodarstwa Krajo- 
flrJ?* Uien and Co oraz agentem 

f f T7 “  e tlie .Natiopal Bank of the 
, w . Jork w sprawie konwersji tak 

•^Pożyczek ulenowskich.
nnc^„°Te warunki podpisanej umowy przy- 

? bardzo znaczne ulgi w obsłudze za- 
& Cz“ eg °  zobowiązania B. G. K. i 10 
J S ;1’ k*óre w latach 1925— 1926 zacią- 
and ^ / ,0k'"CzUi inwestycyjne w firmie Uien

ohV^U-ma n êsPlaconej części długu wynosi 
pr_ Cn.-t f ° ^ r ó w  7,719 tys. Nowa umowa 

®wid uje obniżenie oprocentowania długu 
-  c otjchczasow ych 8 proc. na 3 proc, rocz- 

0ra7: przedłużenie okresu spłaty poży 
J|eK o dalsze 20 lat t, j. do r. 1967 z tym,

. Y  c‘9gu pierwszych 4 i pół lat żadnej 
P ary z tytułu kapitału nie będzie, Ponad- 

/*  Raźnym warunkiem nowej umowy jest 
ozność amortyzowania kapitału tych po- 

yczek drogą skupu obligacyj po cenach 
giełdowych.

Konwersja pożyczek ulenowskich daje 
bardzo poważne ulgi zadłużonym miastom, 
Ktorę w ostatnich latach nie były zupełnie 
w możności spłacać zaciągniętych zobowią- 
zań z tego tytułu. Ponadto zmniejsza ona 
transfer walut z tytułu tych pożyczek 
o 4/5 dotychczasowęgo transferu. Obsługa 
pożyczek ulenowskich do chwili zawiesze­
nia transferu w Jecie roku uh. wymagała 
przekazywania do N owego Jorku 1,200.000 
dolarów rocznie, podczas gdy na podstawie 
nowej umowy potrzebną będzie zaledwie 
kwota 231.500 dolarów rocznie w okresie 
pierwszych 4 i pół lat.

. Obecnie podpisana z Ulenem umowa jest 
pierwszą zawartą z wierzycielami zagranicz­
nymi, która zmienia warunki finansowe 
pożyczek zaciągniętych w okresie przed- 
kryz.ysowym. Nowa umowa dostosowuje 
ciężar obsługi zadłużenia do nowych wa­

runków gospodarczych, które wytworzyły 
się po kryzysie i do naszych możliwości 
transferowych. W skazuje ona na to, że rząd 
polski pragnie honorować swoje zobowiąza­
nia wobec zagranicy w granicach, na które
mu pozwala sytuacja bilansu płatniczego czym $ poziomie.

oraz, że są wierzyciele zagraniczni, którzy 
w swoim zresztą dobrze zrozumianym inte­
resie dążą do dobrowolnego uregulowania 
stosunków* finansowych z Polską na innym 
odpowiadającym -jej możliwościom płatni-

Zbliżenie gospodarcze francusko-nienMie
Paryż, 28 maja (PAT). Min. Schacht wy­

głosił wczoraj wieczorem przemówienie na 
bankiecie, wydanym przez niemiecką izbę 
handlową. W przemówieniu tym min. Schacht 
mówił o konieczności planu 4-łetniego i anali­
zował stosunki handlowe francusko-niemiec- 
kie. Mówca wyraził nadzieję, że rokowania, 
które już w' ciągu kilku tygodni pozwoliły na 
osiągnięcie porozumienia w większości spraw, 
doprowadzą również d» ostatecznego porozu­

mienia przy obopólnej dobre woli.
Odpowiadając na przemówienie ministra 

SchachŁa francuski minister gospodarki naro­
dowej Sphasse podkreśli! konieczność utrzy­
mywania przez mocarstwa zachodnie ścisłych 
stosunków* w dziedzinie ekonomicznej i finan­
sowej, w celu wyzyskania istniejących kapita­
łów, rynków i bogactw naturalnych. Mówca 
wyradził nadzieję, iż układ handlowy pomię­
dzy obu krajami zostanie wkrótce podpisany.

K to  d ziś w y g ra ł?
Warszawa-, 28 maja (Telef.). Szesnasty 

dzień ciągnienia Państwowej Loterii Klaso­
wej. Padły wygrane następujące 10.00 zł. na 
nry 56475, 128407, 158244, po 5.000 zł. na nry 
9476, 77968, 88082, 114747, 116644, po dwa 
tys. zł. na nry 6105, 11957, 13704, 23098,
28720. 43821/54148, 56295, 58354, 95643, 
H4855, 145171.

W trzecim i: czwartym ciągnieniu padły wy 
grane: 20,000 zł. na nr. 152156, 15.000 zł. na 
nr 61595, 10000 zł. na nr. 3960, 144819. po 
2.000 zł. na nr. 34802, 54020, 60241, 64353, 
71310, 77737, 88113. 108558, 114519, 161319. 
114762.

Lwowscy lekarze również filosemltaml
skiej, a będący żydami, mogą być człon­
kami Związku.

Zebranie powzięło uchwałę, że ze wzglę­
du na konieczność utrzymania jednoiitości(?) 
zawodowej walne zebranie okr. lwowsk. 
sprzeciwia' się wprowadzeniu w życie zmia­
ny paragrafu 7 statutu Zw. Lekarzy. Uchwa­
lono następnie przyłączyć się do żądania 
okręgu krakowskiego co do zwołania ogól­
nego nadzwyczajnego zebrania Zw. Leka­
rzy, które miałoby na celu reasumeję 
uchwały w sprawie zmiany statutu,

— o—

P etard y w  Z .  N . P .
Warszawa, 28. 5. (Telef.) Dziś o Todz. 

11-15 w gmachu Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego przy ul. Zmulikowskiego wybuchły 
dwie petardy. Co do jednej, to snrawa 
przedstawiała się następująco: Do działu 
wydawnictw ZNP przyszedł ktoś k ’ ; / ó  
książkę. Oglądał on dość "długo książkę 
i wyszedł nic nie kupiwszy, przy czym zo­
stawił paczkę. Paczka ta wybuchła. Od wy­
buchu wyleciały szyby oraz uszkodzone zer 
stały półki. Powstał popłoch, jednak 
wkrótce obecni w  lokalu uspokoili się. Nikt 
z ludzi nie został raniony. Druga petarda 
wybuchła w klatce schodowej i zniszczyła 
ją częściowo. Policja, prowadząc docho­
dzenia, ustaliła rysopis przypuszczalnego 
sprawcy podrzucenia petard.

Sgd p o tw ie rd ził potępienie 
nauczyciela bluźniercy

Sąd Apelacyjny wydał wyrok uwalnia­
jący  redaktora „Gońca Nadwiślańskiego1* 
od winy i kary za umieszczenie artykułu 
w dn. 17 grudnia 1936 r. pt. ..Nauczyciel 
chce skończyć z rzymską międzynarodów­
ką11. Oskarżony redaktor udowodnił w Są­
dzie Apelacyjnym, że wymieniony w tym 
artykule nauczyciel Gawrych jest znanym 
bezbożnikiem, że publicznie lżył wizerunek 
Chrystusa i wyrażał się wrogo n religii 
chrześcijańskiej, o czym zwłaszcza świad­
czy jego referat, na odprawie referentów 
wychowania ooywatełskiego Związku StrZo 
leeldego w Grudziądzu.

Zmarł Ignacy Szebeko
Warszawa, 28 maja (Teł.) Dziś zmarł w 

Warszawie w wieku 77 lat wybitny polityk 
obozu narodowego, Ignacy, Szebeko, który 
odegrał poważną rolę w życiu publicznym 
zaboru rosyjskiego jako członek rady państwa 
w Petersburgu. Po wojnie śp. zmarły był po­
słem polskim w Berlinie, następnie zaś po­
słem do Sejmu ze Zw. Ludowo-Narodowego.

NOWI KANDYDACI NA LOTNIKÓW.

Warszawa, 28. 5. (PAT). Szkoła poclcho 
rążych lotnictwa, w Dęblinie w roku bieżą­
cym. przedłuża termin przyjmowania kandy 
datów do dnia 20 czerwca br.

Lwów, 38. 5. W  dniu wczorajszym od 
było się nadzwyczajne walne zebranie okrę 
gu lwowskiego Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego w sprawie zajęcia stanowiska 
w kwestii zmiany statutu łącznie z uchwałą 
niedopuszczenia do Związku lekarzy-żydów, 
która to uchwała została powzięta na wal­
nym zjeździe w Warszawie. Obrady toczyły 
się w  obecności delegata zarządu głównego, 
wiceprezesa komitetu wykonawczego dr 
Hryniewieckiego z Warszawy, który imie­
niem komitetu złożył wyjaśnienie, że_ leka­
rze przyznający się do narodowości poi-

Sprawcy ostatniej katastrofy kolejowej
pod Krakowem —  skazani

Kraków, 28 5. Dzisiaj Sąd Okr. w Kra­
kowie skaza! na 1 rok więzienia, bez za­
wieszenia wykonania kary, dyżurnego ru­
chu stacji Kraków, Ant. Kuzemczak, za 
przeoczenie, wskutek czego w dn. 12 lutego 
hr. na linii Kraków— Grzegórzki przyszło 
do zderzenia pociągu motorowego, zdąża­
jącego do Kocmyrzowa, z lokomotywą. Jak 
wiadomo Kuzemczak tłumaczył tragiczne 
przeoczenie przeciążeniem prac w ^twierdzo 
nym zresztą następnie w dochodzeniach. 
Jako współwinny za Katastrofę Uznany zo­
stał również maszynista Kaz. Tyralski, 
którego sąd skazał na pół roku więzienia, 
* zawieszeniem wykonania kary. Obaj ska­

zani Wyroku nie przyjęli, zapowiadając ape 
lację.

W wyniku katastrofy zmarła jedna oso­
ba, przemysłowiec- Ludwik Warszawski, 
Wniesione przez rodzinę powództwo cy­
wilne zostało oddalone.

PO WIZYTACH DO NAUKI...

Bukareszt, 28. 5. ((PAT.) Po powrocie 
z W arszawy rumuński następca tronu ks. 
Michał rozpocznie w najbliższych dniach 
naukę w szkole, mieszczącej się w pałacu.

Cel wizyty marsz. Blomberpa 
w Rzymie

Berlin, 28. 5. (PAT). Mimo zapewnień, 
że podróż marsz. Biomberga, do Rzymu sta­
nowić będzie tylko rewizytę kurtuazyjną 
nie należy wątpić, ze da ona okazję do po 
ruszenia szeregu zagadnień polityki między 
narodowej. Zagadnienia te będą niewątpli­
wie raczej natury politycznej niż wojsko­
wej. Za najgłówniejszy punkt uważać nale 
ży odpowiedz na propozycję angielską prze 
rwania akcji zbrojnej w Hiszpanii. Jak wia­
domo, w ostatniej rozmowie między amba­
sadorem brytyjskim w Berlinie a min. won 
Neurafchem tein ostatni dał odpowiedź w za 
sadzie przychylną, choć raczej wymijającą.

Europeizacja Abisyni

Paryż, 28. 5. (PAT). ,,Le Matin11 zwraca 
uwagę na znaczne powiększenie liczby sa­
mochodów w Ąddis Abebie po zajęciu mia 
ta przez W łochów. Za. panowania negusa 

Addis Abeba miała tylko 300 samochodów, 
obecnie zaś ma ich 8.700, z czego 6.900 cię 
żarowych.

W Londynie ruszyły autobusy

Londyn, 28 5. (PAT.) Po strajku, który
trwał miesiąc, autobusy londyńskie dzisiaj 
o godz. 4 rano wyruszyły na miasto.

i
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Język angielski polskich celników szwarkuje
Warszawa, 28. 5. (Telef.). Dziś a U 

przed południem odbyło się pierwsze w tej 
sesji posiedzenie plenarne Senatu. Na po­
czątku załatwiono szereg formalności); m. i. 
^przyjęto ślubowanie senatorskie od senator- 
,k'i generałowej Norwid - Nougebauerowej, 
‘która weszła na miejsce sen. Mańkowskiego 
z wojew. łódzkiego. przystąpiono do
porządku dziennego, na którym znalazły się 
ustawy, pozostałe do załatwienia z sesji po­
przedniej, obszerną dyskusję wywołała usta­
wa o Funduszu Kultury Narodowej i m. 4. 

/Piłsudskiego. Chodziło głównie o artykuł 3 
UEtar/y', któremu komisja na wnió&ek Sena­
tora żydowskiego Schorra nadała takie 
brzmienie, że mówił on o pomeraniu twór­
czości naukowej i artystycznej polskiej 
z uwzględnieniem potrzeb innych narodo­
wości. wchodzących w sldad RzpHtej. •Se­
natorowie polscy sprzeciwili się takiemu 
ujęciu sprawy, uważając, ze "dbanie o po­
trzeby nauki, mniejszości narodowych na­
leży do min. oświaty,, i że nie trzeba krępo-. 
wać działalności funduszu kultury przez ja- 
kióś restrykcje. Na ten sporny temat toczy­
ła się długa dyskusja, przy czym wymiana 
zdań toczyła się głównie między sen. Zbier- 
skph a sen. Łuckim —  Ukraińcem. Część 
senatorów polskich m. i. sen. Michałowski, 
poparli stanowisko mniejszości!!), to też 
w głosowaniu wniosek komisji odrzucono 
zaledwie dwu głosami większości.

Następnie uchwalono ustawę o zmianie 
granic wojew. zachodnich, przy czym sen. 
Jeszke wniósł o pozostawienie przy wojew. 
poznańskim powiatów inowrocławskiego 
-oraz Kruszwicy. W  głosowaniu Izba odrzu­
ciła poprawkę i przyjęła ustawę bez zmian.

Zabawną była sprawa umowy handlowej 
między Polską a W. Brytanią. Sprawozdaw­
ca sen. Sieroszewski referując

tkaninie" zamieniono na „haftki naszyte łub 
inaczej umocowane na tkaninie#

Ostatnim punktem porządku obrad fcyła 
sprawa „Feniksa". Odpowiednią nowelą do 
dekretu o „Feniksie1* referował sen. G ło­
wacki, który wskazał, że gospodarka tow ai 
rzystwa :„Fenflffw  stanowiła pogwałcenie 
praw i zasad asekuracji. D o „1 eniksa" 
wkradła się korupcja. Mówca zapytuje, dla­
czego nie wkroczył Państwowy Urząd 'K on­
troli Ubezpieczeń i nie uchronił ubezpieczo- 
nych-md strat. Stwierdzono, że odpowiednie

docuodzenia są w toku, Po upadku „Fenik 
sa“ zamianowano kuratora rządowego, któ­
ry uporządkował majątek i przygotował 
wszystko tak, że nic nie stoi na przeszko­
dzie przejęciu portfelu przez inne towarzy­
stwa. Ostatni bilans towarzystwa „Feniks" 
w Polsce wykazuje, iż zobowiązania w yno­
szą 27,OOO.ÓOO zł, zaś majątek 20,000,900 
zł. Następnie sen. Głowacki przedstawił po­
prawki wprowadzone przez komisję senacką 
do ustawy sejmowej. Senat uchwalił po­
prawki bez dyskusji.

Warszawa, 28 maja (Telef.). Senator ży­
dowski Trockenlieim zgłosił do laski marszał­
kowskiej interpelację, skierowana do premie­
ra i ministra spraw '-wewnętrznych-, a dotyczą­
cą stanowiska władz wobec wypadków w Rrze 
ściu w dniu 13 maja. Interpelacja zawiera na­
miętny atak na władz* administracyjna w 
Brześciu. M. in. czytamy w niej: Ekscesy i 
grabieże trwał*- pełnych 16 godzin. W ciągu 
tego czasu władze alarmowane ustawicznie 
przez obywateli żydów przypatrywały s il tym 

tę ustawę j grabieżom bezczynnie, nie reagując na nie w 
wskazał ile zamieszania może wprowadzić j najmniejszym stopniu. Kiedy przedstawiciele 
Ibłąd językowy lub niedokładne tłum acze-, ludności żydowskiej zwrócili się do miejsco-

PIELGRZYM KI DO LOURDES
Pod Protektoratem Ich Ekscelencji 
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nie. Umowa handlowa zawarta przez A-ngljf 
w  lutym 1935 r. przyznawała zniżki w cle­
niu haftek na tkaninach. Tłumacz polski 
wyrażenie „haftki na tkaninach" przetłumi- 
czył na „haftki naszyte na tkaninach". 
W ‘ konsekwencji tego celnicy przyznawali 
zniżki tylko haftkom naszytym, t odma­
wiali ich haftkoir przypiętym, lub w jakiś 
jsposób przyczepionym. Kupcy angielscy nie 
-mogli zrozumieć szczególnego sentymentu 
icelników polskich dla haftek przyszytych. 
|W sprawcę tę wmieszały się rządy, zostały 
iwymienione noty, wreszcie obecnie Sejiu 
ii Senat ratyfikowały nową umowę handlo­
wa,. w  której wyrażenie „haftki naszyte na.

wego starosty z żądaniem ochrony życia i mie 
nia obywateli żydowskich, p.- starosta radził, 
ażeby wezwali żydów do nieprowokowania i 
zachowania spokojn. Gdy delegaci podali sta 
roście numery policjantów, którzy bezczynnie 
przypatrywali się ekscesom, p. sprosta nie 
uważał za 'stosowne zanotować tych nuPi^rów. 
Ta sama delegacja zwróciła się do wojewody 
Trammeoóurta, który przyjął ją dopiero o go­

dzinie 6 wieczorem i wszczął z nią dyskusję 
na temat uboju rytualnego, dopatrując się 
związku nrzyczynowegw między tą sprawą a 
rozgrywającymi się ekscesami. Po zakończe­
niu audiencji nasilenie ekscesów i grabieży 
jeszcze bardziej się wzmogło i przybrało do­
piero wtedy wdelkie rozmiary przy dalszej 
bierności i tolerancji władz. Dopiero o go­
dzinie 1 w nocy kiedy całe zniszczenie było 
już ukończone, pojawiły się na ulicach poste­
runki policyjne i wezwaniem „panowie ro­
zejść się" położyły kres ekscesom i grabieży, 
kiedy już i tak nie było co rabować.

Interpelacja kończy się zapytaniem, zwró­
conym do premiera, czy znaną jest mu bez­
czynność włada a w szczególności wojewody 
poleskiego i starosty brzeskiego ozy znane 
mu są wypadki niedopuszczenia, przez poli­
cję żydów do ratowania swego dobytku przed 
rabunkiem' i jakie środki zamierza przedsię­
wziąć celem ukarani? winnych- tolerowania 
ekscesów i czy zamierza udzielić odszkodo­
wania ofiarom grabieży.

Pogrze b dzielnego sapera
Kraków, 28, 5. Dziś w godzinach po- 

południowych odbył się w Krakowie po­
grzeb sapera śp. Fr. Stachury, który niosąc 
pomoc dotkniętej powodzią ludności powia­
tu krak. zginął na posterunku. Wyprowa- 
idzettie zwłok nastąpiło z kaplicy wojsko- 
iwej Szpitala Okr. Po odprawieniu modłów 
(przez ks, kapel, Kosibę, udekorował w imię 
!niu Ministerstwa Spraw Wojsk, ppułk. Ho- 
irak trumnę śp. sapera Stachury njonzo'vym 
Krzyżem Zasługi, po czym orszak pogrze­
bowy ruszył ku cmentarzowi wojskowemu. 
jZa trumna uwieńconą na lawecie postępo­
wali ojciec, rodzeństwo, ciotka zmarłego, 
wicewoj, dr Małaszyńsbi, w towarzystwie 
radcy Stankowskiego, ppłk. Hórak. ppłk. 
jMadeyski i wielu innych. Na trumnie dziel­
nego sapera złożono wiele wieńców.

Wyrok w procesie o nadużycia
j

Warszawa, 28, 5 (Telef.). Dziś o godz.. 
2 po południu Sąd Okr. ogłosił w yrok w  
głośnym procesie o nadużycia Polsko-Bel- 
ijskiego "Towarzystwa Impregnacji Drze­

wa, dokonane na szkodę kolei państwo­
wych przy dostarczaniu impregnowany«h 
podkładów. Proces ten trwał 7 tygodni. —- 
Sąd skazał 3 dyrektorów Polsko-Belgijskie­
go Tow. mianowicie dyr. Hoppena na 3 lata 
więzienia, Jacobiniego na 2 lata i 4 miesią 
cc, Geldbliima ns 2 lata za oszustwo ł la 
powrdetwo, Kary te zostały już umorzone 
przy uwzględnieniu amnestii. Urzędnicy 
Tow. Polsko-Belgijskiego za udzieleni© po 
m ocy w przestępstwie zostali- skazani: Ber© 
zowski, Źydemko 1 Nowicki na rok więzie­
nia, Popiel i Jaworski na 6 miesięcy, Ta 
ostatnia kara została, darowana skaząjnytn, 
na podstawie amnestji. Spośród urzędników 
kolejowych skazani zostali: in* Eichler ł 
Weiss na kary po półtora roku więzienia, 
FAifoof 1 Oebler na rok więzienia, Waryń-

na kolejach p a ń stw o w yc h
skf, Izdebski, Uzdowski na kary po 9 mie 
sięcy. Dwu urzędników kolejowych skazano 
na kary po 6 miesięcy i darowano im łdary 
pa m ocy amnestii, zaś w stosunku do trzech 
sprawę umorzono z Dowodu przedawnienia.

Sąd zasądzi1 powództwo cywilne ńa rzecz 
skarbu w wysokości przeszło 3 miliony zł. 
od pie-wszych trzech oskarżonych.

Eskadry powstańcze zbombardowały Walencję!

Ks. kard. Hlond wy)eehał oc Stanisławowa
Poznań. 28 maja. (PATb Ku. kardynał pry 

mas Hlond opuszcza, dzisiaj Poznań, umają* się 
na uroczystości * okazji 50-lecia kapłaństwa 
ks. arcybiskupa Teodorowicza do Stanisławo, 
wa.

Ustalanie, cen-mąki
Warszawa, 28. 5. (PAT). W  celu 'kii!?;ni® 

nia niewłaściwej interpretacji zarządzenia 
w sprawie uregulowania cen przetworów 
zbóż chlebowych Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych wyjaśniło, iż: przy /Stu lan iu
cen mąki powiatowe władze administracji 
ogólnej są nbowięzene uwzględniać przecięt­
ne lokalne ceny rynkowe zbóż chlebowych. 
Duża część młvnów, zwłaszcza prow incjo­
nalnych jest zaopatrywana w zboże -prze­
miałowe bezpośrednio przez producentów 
rolnych i w tych wypadkach słuszną jest 
rzeczą przyjmowanie do kalkulacji cen mą­
ki eony zboża, po której jest ono sprzeda­
wane przez producenta. Ponieważ jednak 
handel zbożowy zarówne prywatny jak 
i spółdzielczy bierze również poważny .udział 
w zaopatrywaniu młynów, a ceną- mąki mu­
si być w obrębie powiatu jednolita, wynika 
stąd, konieczność uwzględniania w kalku­
lacji cen mąki przeciętnych cen rynkowych 
zbóż z tym, że ceny te winny odpowiadać 
przecięinym cenom płaconym prze: młyny.

W ystawa krzyżftwi ftg iit  
i kaplic w obrazach

W  piątek otwarta została W kraH. Mu­
zeum Przemysłowym wielka wystawa oka­
zów twórczości indowej w ujęciu graficz­
nym art. malarza Fr. Jażwieckiego. W ysta­
wa jako ozęść imprez „Dni Krakowa" 
urządzona przez Muzeum Drzem’ -słowo, 
obejmuje około 200 sztuk prac malarskich 
i rysunkowych figur, kaplic, świątków, 
i krzyżów przydrożnych Krako-.-a, i okolicy^ 
dając doskonały przegląd, jak wielką 1 jak 
bogatą w wyrazie i formie jest ta twór­
czość ludowa Krakowa. W ystawę można 
zw iedzaj codziennie od godziny 10 do 18 
i od 16 do 18. W stęp 20 groszy od osoby, 
młodzież i wycieczki 10 groszy. 11

W yjazd ks. sytefropcility
Kraków, 28. maja. Dzisiaj pociągiem po­

spiesznym o godzinie 19.0f Ks. Metropolita 
Sapieha opuścił w  towarzystwie ks. kapelana 
Grobliekiego Kraków i wyjechał do Stanisła­
wowa na uroczystości związane z koronacją 
cudam słynącego obrazu Matki Boskiej Ła?> 
skawej i jubileuszem ks. arcybiskupa Teodo. 
rowioza.

Polacy Jad| bp Grenlandię
Kopenhaga, 28. 5- "-(PAT.)" Polska wy* 

prawa naukowa, na, Grenlandię- wyjeebkła 
7. Kopenhagi w dn. 26 maja na stąN j. 
,,D5sko“ . Pobyt w Kopenhadze od 20 do 25 
maja został wykorzystany dla ukończenia 
ostatecznych przygotowań, oraz dla, nawią­
zania stosunków % miejscowymi ‘instytu* 
cjami i sferami naukowymi ;

GIEŁDA M ARSZAWSKA.

V arszawa, 28. 5. (Telef-) Giełda dewi- 
zowa: Holandia 290.55, Berlin sprzedaż’ 
212.78, kupno 211.94, Bruksela/ 89-20, 
Gdańsk 100.no, Londyn 26.11. Mediolan 
27.85, N o w y  Jork 5-28,' Paryż 23.61. Praga 
18.40, Sztokholm 134.65, W iedeń 99.00, 
Zurych 120 80, marka niemiecka srebrna 
sprzedaż 183-50, kupno 131.50, 3 proc. po­
życzką inwestycyjna pierwszej emisji" 63.25,. . 
drugiej emisji 64.00, dolarówka 38.25,, 4 
proc. pói'yczk'a konsolidacyjna 531.3, 5 
proc. konwersyjna 57.00, 6 proc dolarową 
53.75, 7 proc. stabilizacyjna. 370-00,

A kcje: Bank Polski 101.50, Cukier 29-75, 
W ęgiel 18.50, Lilpop 12.50. Osirowj.ee 23.50, 
Starachowice 28.75-

Skład nowego gabinetu angleS^klegn

W alencja, 28. 5. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi, że lotnictwo powstańcze przeprowa­
dziło ubmgłej nocy atak samolotów na W a­
leń* ję, 8 eskadr, składających się każda 
z. 7 samolotów, zrzuciło, korzystając ze 
światła księżyca, około 40 ciężkich bomb. 
Szereg budynków zostało doszczelnić zbu­

rzonych. Kilkadziesiąt osób’ poniosło śmierć, 
a kilkuset jest ranych. Był to bezsprzecz­
nie najgwałtowniejszy z ataków przepro­
wadzonych dotychczas przez lotnictwo po­
wstańcze na Walencję, Eskadry? samolo­
tów przybyły, jak się zdaje, z Palmy na 
Majorce.

115  l p .  l l  (Hft
w powiecie

W  piąj.ek odbyło śię pod  przewodnic­
twem starosty jmw. dra Wnuka, zebranie 
.obywatobkii^tw. smi TLul.y Powiatowej krok. 

.w  sprawie klęski . gradobicia i powodzi, 
która dotknęła m. in. ludność powuttu kra­
kowskiego. .Szkody wyrządzone dochodzą 
.do 2 milionów złotych. R łąd przvznał ni*, 
ąkoprocentoww kredyt w wysokości 125.000 
*1 na akcję siewną i sadzenie ziemniaków,

ofiar powoizt
krttowshiin
oraz 50.000 zł tytułem dotacji dla najuboż­
szej ludności. W yłoniony Komitet z prey.ei 
.sem Izby .Rnln. scnU.Kieszczynskim s y f f i l l ł  
akcję zbiórkową pieniężną i w naturze.,dla 
ratowania do.tkniętyjph. klęską gosnodarsUy. 
W  _ skład Komitetu, weszli . p.vżedsfavrtćfęie 
Duchowieństwa, rołnKów oraz organizacji 
społecznych.

—pOe— —

Londyn. 28 maja (PAT). Skład nowego 
brytyjskiego gabinety jeet następujący pre­
mier — Nerille Chamberlaine, kanclerz pi®- 
częoi — John S‘imor; ministrowie spraw we- 
wnętrzrych — Samuel Hoare, zagranicznych 
— Eden, dominiów Malcolm Macffinald, kolo- 
liii — Orsby- Gorc ludyj — lord Zetland, har 
dlu — 01iver Stanley, pierwszy lord admira- 
lici — Duff rooner, ministrowie wojny — Ho-

r^ Belisha, lotnictwa — Stwinton, obrony — 
Inskip, lord przewodniczący rady — lord Ha- 
lifaz lord kancle-z — lord Hailsman, lord 
pieczęci pry w:, tn ej — lord Delawarr, minister 
Szkocji — Elliot, minister higieny — Kings- 
1© Wood, minister oświaty - -  lord" Stanhojie, 
minister rolnictwa —- Moraison, pracy Er­
nest Brown, kolei — Burgiń.

Echa komersn „Arcanir
Warszawa, 28. 5. (Telef.). W  głośnym ko 

mersie .,Arconii“ wzięło udział również pa­
ru członków Ftronmciwa Narodowego.

Zawieszenie doi Ach członków S. N.
Warszawa, 28. 5, (Telef). W  dzisiejszym 

/W arszawskim Dzienniku Narodowym** u- 
k&zała. sie następują,<ca notatka poci tytułem 
„Ucha komersu**:

„Komers Arcouii, który sie okazał nie 
tylko uroczystością korporacyjną, ale i.sw e 
go Rodzaju demonstrują, polityczną, w yw o­
łał szereg komentarzy w prasie, a zwłaszcza

plotek w opinii, błędnie ośw ietlającc-b" po 
stawę polityczną Stronnictwa Narodowego, 
Władze Stronnictwa stwierdziły, . że źró­
dłem tego była obecność na komersie paru 
członków Stronnictwa, Narodowego, za pro- 
szonych jako filistrzy zaprzyjaźnionych | 
Arconią korporacyj. Dwaj z nich obOcnifl 
zostali zawieszeni w prawach członków 
Stronnictwa**.

W związku z tą notatką .."Warsz. Dżien. 
Narodowego*1 —  „G oniec Warszawski**- do 
nosi, ze za,wieszory),ni członktuui Stgon. Ngrf 
są awaj adwokaci J. Rabski i Zb. Śtypuł- 
kowski.
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Kampania prasy francuskiej w sprawach Polski
Nse można teraz spokojnie czytać fran­

cuskiej prasy. Toczy się na jej %maeh przy­
kra dyskusja nad polityką z-jp-anlcztą p. 
min. Becka. Dyknsja, która w prasie lewi­
cowej przeradza się w kampanię obelg, już 
nie -od adresem samego m? n. S. Z. P dski...

Trzeba c od x tą dyskusją zrobić. Trzeba 
jej przeciąć dalszy ciąg.,.

Dotąd tylko „Polska Informacja Foli- 
tyczna , zbliżona do Min. S. Z., zajęła się 
^  —  ra<Jżej jednym tylko jej
wycinkiem, bo nogtoską puszczoną w spo­

in istotme nieodpowiedzialny przez komu- 
nityczną „ITiumanite"..

To " !e  wystarczy. Do dania odpowie - 
prasie francuskiej powołana jest cala 

polska. Bo też prawie cała prasa 
francuska — od lewicy do prawicy —  roz- 
ua>ei a obecnie szaty nad Polską. Mimo 
■wszystko sądzimy, że zgodne i harmonijne 
wystąpienie całej prasy tmlsldei zdołałoby 
wpłynąć na tok kampanii francuskiej i za­
kończyć ją z korzyścią dla obydwu krajów.

SPRAWA GDAŃSKA.

Co stanowi przedmiot „obrazy" dla pra­
sy francuskiej?

Pomijam złośliwa insynuację komuni­
stycznej „I‘Humamte“, jakoby p. Litwinow 
swraceł uwagę ministrowi Delbos. że Pol­
ska, która „wzięła" od Francji pożyczkę na 
dozbrojenie, prowadzi politykę rzekomo 
sprzeczną z interesami Francji... Insynuacja 

n"iunistycznego organu nie odbiła się gło­
śniejszym echem we Francji. Pomijam rów- 
n-eż wystąpienie P. Boncoura z powodu, że 
Polska nie zbyt wielką wagę przywiązuje 
do Ligi Narodów; b. minister S. Z. Francji 
iest z tym zarzutem odosobniony w opinii
francuskiej.

Szeroko natomiast wałkuje się w prasie 
francuskiej dwa zarzuty przeciw polityce 
min. Becka: w sprawie Gdańska i w spra­
wie Europy środkowej.

My w Polsce mamy mało pojęcia o tym, 
lak wielką wagę przywiązuję Francja do 
sprawy Gdańska, tj. do utrzymania obecne­
go statutu Wolnego Miasta. Nerwowość 
francuska co chwila mobilizuje opinię alar- 
mująeymi wiadomościami, że to iuż — już... 
Swoją drogą sam Senat W. M. przyczyn5a 
się znakomicie do ekscytowania francuskiej 
opinii w tym względzie.

Tak powstała we Francji jakby swoista 
^.psychoza gdańska “ . Psychoza dla nas przy 
kra... Świadczy nowiem, że przeciętny 
Francuz" nie ma pojęcia o stanowisku i czuj 
ności Polski w tej sprawie.

EUROPA ŚRODKOWA.

Nie mniej „zlej krwi*' wywołała wizyta 
mir, Bwcka w Bukareszcie. Jakby na czyjś 
rozkaz zaczęła ją prasa francuska traktować 
jako posunięcie skierowane ku rozbiciu Ma 
lej Ententy. Jeśli się zaś zważy, że w tym 
samym prawie czasie .Jugosławia, drugi 
człon Małej Ententy, zbliżyła się do Włoch, 
zdenerwowanie prasy francuskiej zrozumie­
my łatwo.

Paryż żyje pod wrażeniem działania „osi 
Rtym -  Berlin'. * bacznie śledzi wszelkie 
^darzenia, które się rozgrywają w stoli.

S t J S l W S *  V ą ”°8iaf‘ W y f f e ate rozumie jako próbę zawładnięcia środko 
wa Europą przez dwuprzymierze Niemiec

i Włoch, albo jako próbę podziału wpływów 
w tej częścf kontynentu między Rzym i 
Ferłir. Tym się tłumaczy, że wyjazd min. 
Becka do Bukaresztu potraktowała prasa 
paryska łącznie z umowę jugosłowiańsko- 
wioska jako dążność do rozsadzenia Małej 
Ententy, stanowiącej — jak wiadomo —  
główną podstawę wpływów Francji w tej 
części Europy

MANIFESTACJA PRASY.

f Zauważmy, że angielska prasa nie oka 
żuje tego zdenerwowania ani w sprawie 
Guańska, ani w sprawie Europy środkowej,

co Francja, choć, i jedna i druga sprawa 
ma dla niej szczególny interes. Wolno są­
dzić, że prócz niewątpliwej troski e dobro 
państwa działa we Francji jeszcze pewien 
zewnętrzny czynnik, — m anowicie Rosja. 
Nieostrożnie zdradziła się z tym komuni 
styczna „l‘Humąnite“.

Ale nie składajmy całej winy n? v pły­
wy komunistyczne, zresztą silne dziś we 
Francji-.. Natoniiast pomyślmy, jak przeciw 
działać obecnej kampanii podejrzeń, zarzu 
tów i insynuacyj prowadzonej przez prasę 
francuską

Mógłby ją przeciąć sam p, min. Beck,'

Przegląd prasy...
„Dekompeswcla*1 w posnaftskiij 
prasie rm dęw ij

Jesteśmy w stanie „dekom pozycji11- 
Przykładem m. in. rządowa prasa w Poz­
naniu. Dwa organy rządowe tam wychodzą- 
ce prowadzą z sobą walkę o to, w jakim 
kierunki! powinien pójść O. Z. N-.., K on­
serwatywny „Dziennik Poznański" chciałby 
w nim widzieć Stron. Narodowe, a odżeg­
nuje się od „Naprawy sanacyjnej, której 
organem jest poznański „N ow y Kurier". 
Odwzajemniając się „Dziennikowi" pisze 
„N ow y Kurier":

„Więc marzy „Dziennik Poznański" o 
takim „wykrystalizowaniu prac płk. Koca, 
by do wyłącznej władzy doszła spółka en­
decko-konserwatywna. Innymi słowy: płk. 
Koc ma przygotować grunt dla rządów 
endeckich,, byłe przy tym zarezerwował od 
powiędnie koncesyjki dla konserwy. Toż to 
opozycja nie tylko w stosunku do rządu 
— to jawna opozycja względem reżimu, 
który nie śpieszy się z udzielaniem subwen 
cyj, ulg itd.

Konserwa pcha się napowrót do endecji. 
Lecz p. Roman 'Dmowski powiedział kiedyś, 
iż najczystszy kierunek wychowawczy re­
prezentuje obecnie „Stronnictwo Narodo­
w e"? Gzy endecja zechce zatem zaśmiecać 

' swój obóz zachowawcami „pośledniejszego 
gatunku*'? Czy zechce: dzielić się- spodzie- 
wanymi „po zwycięstwie" przywilejami?"

nroff. Bar*oC i ąen. Sosnkcwski 
na widowni

„Goniec Warszawski" notuje pogłoskę, 
jakoby po obecnym rządzie „urzędni­
czym “ (?) gen. Składkowskicgo miał przyjść 
rząd „polityczny" W edług tej pogłoski są 
dwie możliwości.

„Jedni — pisze .-Goniec" — marzą o 
koncentracji żywiołów nacjonalistycznych 
drogą porozumienia prawicy obozu legiono­
wego z obozem narodowym, inni o sformo­
waniu się demokratycznego środka przez 
zespolenie liberałów legionowych z opozy­
cyjnymi stronnictwami centrum. Jedna 5 
draga forma rządów byłaby próbą wpro­
wadzenia do rządów polityków wprawdzie 
nie związanych, ale stykających się niegdyś 
na różnych platformach ze stronnictwami.

Gdy zwolennicy koncepcji rządów de­
mokratycznego środka wymieniają nazwj- 
sko prof. Bartla jako kandydata na premie-

- ra, zwolennicy koncentracji żywiołów nacjo­
nalistycznych szepczą o gcr_. Sosnkow skini, 
cieszącym się dużym mirem w różnych śro­
dowiskach politycznych bez względu na za­
barwienie polityczne.

Zdaje się jednak, że te obie koncepcje są 
pobożnym życzeniem rOżn/cł .polityków, 
którym się zdaje, iż sprawa koncentracji 
żywiołów, toczących do niedawna ze sobą 
zawziętą wojnę, jest rzeczą łatwą".

Akcja Katolicka I polityk?
„Warszawski Dziennik Narodowy" od­

powiada na nasz artykuł sprzed paru uni, 
w którym określiliśmy stanowisko Akcji Ka 
tolickiej wobec stronnictw politycznych. 
Odpowiedź „W arsz. Dziennika Nar." przy­
nosi m. im wyjaśnienie, ze korespondent 
„W . Dz N.“ , i którym wówczas polemizo­
waliśmy, nie myślał o podporządkowywaniu 
A kcji Katolickiej wpływom Stron. Narodo­
wego, że takie zamiary są im „najzupeł­
niej ob-cę"- Chodziło mu o co innego,

„Świadome — pisze — kierowanie opusz 
czająeej zakłady i stowarzyszenir młodzieży 
do innych organizacyj zawodowych i poli­
tycznych należy do obowiązków wycho­
wawców. Kierowanie ich do Akcji Katolic­
kiej jest zrozumiałym i naturalnym, Ale to 
nie wyczerpuje zadań, obowiązków,i zain­
teresowań mloazieżj ■ Młodzież, dorastając, 
chce należeć do swoich organizacyj zawo­
dowych, chce brać udział w pracach poli­
tycznych. I ma rację. Kto ją od tego now- 
strzymuje — robi źle Kto im odmawia ra- 
d j, pomocy, wskazówki — robi również żle.

Tego nie chce zrozumieć naczelny pu­
blicysta katolickiego dziennika. Na szczę­
ście jest w swych poglądach na te sprawy 
coraz bardziej odosobniony".
Korespondent „W . D. N." myli się pod­

wójnie... Wstrzymujemy młodych od udria- 
łu w ruchach politycznych tylko takich, 
których ideologia jest sprzeczną z zasadami 
katolickimi; po co więc korespondent „W - 
Dz. N .“ miesza tu Stron. Narodowe? Pow- 
tóre bardzo często zalecamy młodzieży pra­
cę w organizacjach zawodowych, mianow 
cie w Ch. Z. Z., jako tych, które szczerze 
i zdecydowanie stoją na, gruncie encyklik 
papieskich; oto druga Domyłka korespon­
denta-.. Ostatnią jego uwagę puszczamy, mi­
mo uszu. Nie jest argumentem, tylko zło­
śliwością.

Fałsze propagandy czerwonej
■- sprawie Basków

W *  katolickich Basków walczą po
1 M * » *  * • » »  Btr™ « * * •  stropie - 00. Franco I w oJdrialarh repnepańskiego Frontu Ludowego, bardzo czę­

sto dla wprowadzenia, w błąd opinii sprzy­
jającej Hiszpanii narodowej posługują, się 
argumentem, że świat chrześcijański nie­
słusznie dopatruje się w narodowcach hisz­
pańskich obrońców  religii skoro wystąpili 
oni przeciwko katolickim Baskom. A  zno­
wu powołują.,, gję na faPf przystania głębo- 
k o . rjrzywią,zanych do religii katolickiej Ba- 
skow do czerwonych,v stojąca na usługach 
hiszpctńskieo-o Frontu Ludowego propagan­
da. usiłuje dowieść, że czerwony front hisz­
pański, jednoczący anagchistlów, komuni­

stów, socjalistów i różnego pokroju rady­
kałów nie jest wrogiem chrześcijaństwa 
i Kęicioła.

Przypatrzmy sję jafj w istocie nrzed 
stawia. Się zagadnienie Basków? Czy rze­
czy w ijcie prawda jest, że Baskowie są 
sprzymierzeńcami czerwonych? Zaraz na 
wstępie trzeba naznaczyć, że liczne zastępy

fes nie raz wpływając w sposób decydujący 
na wynik różnych bitew. Obecnie w cza­
sie oblężenia Bilbao Baskowie ci odgrywają 
niemal główną rolę. W  tych warunkach nie 
można twierdzić, by Baskowie walczyli 
przeciwko gen. Franco, lecz co najwyżej 
można powiedzieć, że Baskowie walczą przo 
ciwkn Baskom.

N-aiifży się jeszcze zapytać, czy  wszyst­
ka ludność prowincji baskijskich jest tą 
ludnością katolicką, o  której mówi się w 
propagandzie; chcącej w ygryw ać sprawę 
baskijską przeciwko narodowej. Hiszpanii? 
Wielkie przemysłowe miasta baskijski by­
ty od dawna główną siedzibą socjalistów. 

•Id roku 1920, szczególnie zaś od czasi

Wielu spośród dawnych przywódców -ocja- 
listycznych, przeszło do komunistów, Socja­
liści w miastach baskijskich są z pochodze­
nia Baskami i niektórzy mówią językiem 
baskijskim. W  Wielkich miastach zamiera 
już odrębność baskijska, utrzymuje sit ona 
natomiast nadal wśród małonreszczuńskich 
kół narodowych. Te koła nie mają jednak 
w prowincjach baskijskich większości, jak 
♦ego dowodzą wybory do Kortezów

W  czasie wojen karlistowskieh, kiedy 
to Baskowie powstali przęeiyjko liberalne­
mu rządowi centralnemu w Madrycie, mis 
sta przemysłowe nie stanęły po ^tronie kar- 
listówwlecz po stronie liberałów'- Karliści 
ponieśli klęskę głównie z powodu gwałtow­
nego oporu, stawianego im przez ludność 
miast przemysłowych. W czasie oblężenia

obwoSaafa republiki hiszpańskiej) miejsce! Bilbao raniony zestal śmiertelnie wódz Ba
socjalistów poczęli zajmować komuniści, 
a obecnie można nawet powiedzieć, że w 
ruchu robotniczym w prowincjach baskij- 
kich komuniści odgrywają rolę dominująca.

sków Zumałacarregui, co  stało s:ę przyczy 
ną ostatecznej klęski karlistów.

Widzimy zatem, że przemysłowe 
miasta w prowincjach baskijskich nie

gdyby wykorzystawszy jakąś dogodną spo* 
sobność do tego celu zechciał wyjaśnić obe­
cny kurs naszej polityki zagranicznej. Ale 
przede wszystkim prasa połska jest do tego 
powołana, by rozprószyć obawy prasy francu 
skiej — o rzekomy germanofilizm Polski, 
tak jak zdążyła już pogrzebać nadzieje czę­
ści prasy francuskiej na jaKąś współprace 
Polski z Rosją. Zgodna i harmonijna manife 
stacja prasy polskiej na rzecz współpracy 
z Francją i Anglią przyczyniłaby się do uni 
cestwienia wzmiankowanej kampanii i do 
wyjaśnienia prawdziwych celów naszej poli 
tyki zagranicznej w obecnym czasie. J. P.

Sskoły, a nie porniik'
„Gazeta Polska“ (!) zwalcza modną u nas 

pomnikomanię.
„Znam powiat — pisze — który nie wy 

znaczył w ubiegłym roku budżetowym am 
jednego grosza na budowę nowych szkól; 
ale który musiał znaleźć ponad osiem ty­
sięcy złotych na budowę pomnika5 “
Czyjaż to wina, jeśli nie m. in. także 

„Gazety Polskiej", która walnie przyczy­
niła się do rozwoju pomnikomanii w Polsce9

1,(21$“ , chirurgia, uniwersytety
Przed paroma dniami zamieścił „Czas" 

artykuł z kół rodzicielskich w sprawi® wrze 
nia na uniwersytetach.

„Jeżeli —  pisał — w zdrowym organiź- 
raie znajdzie się jakieś miejsce ropiejące, 
to zwykle nóż chirurga przez bolesny za­
bieg operacyjny sprowadza uigę, przy czym 
nieraz jakaś zdrowa tkanka pada ofiarą... 
W  interesie młodzieży, w interesie powagi 
nauk., ’w interesie Todziców, w interesie 
państwa —  czas najwyższy aby rząd zrobił 
porządek na wyższych uczelniach bez oglą 
dania się na jakiekolwiek względy. I to się 
stanie".
Yfolno wątpić, czy ktokolwieir podziela 

ter. „chirurgiczny" punkt widzeniu.

były miastami, w których większość lu­
dności oyłaoy usposobiona narodowe i 
po katolicku. Miasta te walczyły prze­
ciwko katolikom i były ostoia „antykie- 
rykalizmn". —
Ktoś mógłby się zapytać, dlaczego Bas- 

kowie byli nastrojeni opozycyjnie w sto- 
sunku do Madrytu? Madryt rządził zawsze 
cetralistyczme, nartom psi Baskowie dopo­
minali się poszanowanie swych starych 
swobód i praw oraz dążyli do utrzymania 
swej soecjalnej pozycji w ramach państwa 
hiszpanSKiego. Ludność prowincji Biskai, 
Guipozcoi i AIavy powoływała się zawsze 
na to, że znalazła się ona w obrębie Hisz­
panii nie wskutek podboju, lecz wskutek 
dobrowolnego przyłączenia się jej książąt 
do monarchii hiszpańskiej. Dawniej królo­
wie kastylsey mieli jedynie tytuł protek­
torów prowincji baskijskich, a potem o- 
trzymali tytuł władców poszczególnych 
prowincji. Prowincje te nie płaciły nawet 
podatków i dawały jedynie pewną, pomcc 
pieniężną królowi, gdy się król o nią zwró­
cił, lub też składały mu jakieś dary.

Baskowie mieli prawo badać każde 
królewskie rozporządzenie celem stwierdze­
nia, czy zgadza się ono z idli prawami Je- 
iżleli rozporządzenie -naruszało przywileje 
baskijskie- Baskowie przyjmowali rozpo­
rządzenie do wiadomości, ale go nie w yko­
nywali. Baskowie korzystali w  całej Hisz­
panii z praw, przysługujących szlachcie. 
Ich przywileje przetrwały okres absckityz- 
mu i merkantylizmu. Różr.i ministrowie dy­
nastii burbońskiej na próżno kusili się o po­
zbawienie Basków ioh praw ! swobód. Gdy 
Napoleon I usunął Burbonów z tronu hisz­
pańskiego i ustanowił centralne rządy, któ­
re objęły i kraj Basków, Baskoi d© stanęli 
po stronie króla Ferdynanda YII, wystę­
pując przez to zarazem w obronie swycn 
pradaWiwch ||wobód. Liberali i masoni w 
wielkich miastach byli za bratem Napoleo­
na królem Józefem, natomiast luanosć ma 
łych miast i wsi opowiedziała się za Bur- 
hooaini. Gdy Ferdynand VII wrócił na tron, 
prześtalv«)bowią.zywać postanowienia, któ­
re wprowadziły ustrój - liberalno-eeintrali- 
styczny Ale król nie dotrzymał przyrze­
czenia, że przywróci dawne prawa krajowe 
Basków'. Odtąd Baskowie przez cały wiek 
XIX byli* zawsze w opozycji, walcząc o swe 
dawne przywileje, ale nigdy v tycn wal­
kach nie mieji za sobą ludności wielkich 
miast. _ —

W kraju Basków nacjonalizm miał cha­
rakter katolicki, zapuścił bowiem korzenie
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w głęboko religijnym Indzie, To też hisz­
pańscy radykaii lewicowi, którzy godzili 
się na nadanie autonomii Katalonii, gdzie 
separatyzm ma swych przedstawicieli w an 
tyfelerykalach, nie chcieli jej dać krajowi 
Basków.

W  okresie przewrotu antymona^histy- 
«8n«go lewSca. hiszp-ańskia poęzęlła dążyć 
do pozyskania, wpływu na baskijski kato­
licki ruch narodowy, by użyć go dlaj@voich 
celów. Dogodnym narzędziem dls&refylizacsli 

i »amiarów lewicy hiszpmYskiej p ię  obe- 
’ «n y  prezydent BaskówĄĄguirre, człowiek 
. niesłychanie zarozumiały i próżny, który 
•eięezył się zaufaniem kół katolickich. —

wyniku usiłowań radykałów lewicowych 
powstała partia, nazywająca się „katolic­
ką", która w kcrtazack- badź jawne, bądź 
skrycie szła ręka w  rękę z lewicą. Między 
ta nową narodową partią baskijską a par­
tiami lewicy nawiązane zostają rozliczne 
nici jeszcze przed obecną wojną domową 
Przeważna, część Basków nie miała nic 
wspólnego z tą partią, o czym  świadczy 
m. i. fakt, że prowincje baskijskie z wyjąt­
kiem  miast w y b ie g ły  na posłów przedsta­
wi cieli partii prawicowych. Od czasu, gdy 
w kraju Basków wziął górę radykalny le- 
ońcowy separatyzm, poczęły zdarzać się w 
.baskijskich, utworzonych przez rząd ma- 
iryeki awtonomieznyjeh prowincjach nie 
mniej liczne morderstwa kapłanów i pale­
nia kościołów eo 1 w Katalonii. Fakt. że na 
obszarach republiki baskijskiej zamordowa­
no niejednego kapłana i niejednego świec­
kiego katolika świauczy najdobitniej o tym, 
że katolicy baskijscy nie wiele mają wspól­
nego z prez. \gwirre.

W  San Sebastian, gdzie stosunek sił ka­
tolików do marksistów był dla katolików 
korzystny, katolicy wypędzili czerwone 
5gr&j"“ to te4 miasto to jest w rębacb ,tra- 

rodowców. W  Biliwo natomiast do tego 
(dojść nie może, bo ttr katolicy stanowią ni­
kłą mniejszość, terroryzowaną przez komu­

nistów. e-f.

Upal
'Jest bardzo gorąco, Strasznie gorąco. 

Jeden ze znajomych powiada:
■— Czuję, }ctk nh mózg wysycha.
—  To chyba jakieś resztki, -  'dopowłar 

Ha "drugi znamy nie tyle z 'atmńyu, tle ze 
moSUdj^m.

Judzie poruszają ślę jak automaty*
' —  hĘfe włoskie... Wóda sodowa.1.: 

Straszne obfite Mtyjfffo zbierają udaści- 
dele wędrujących „UrfanmC.

.—  Szkoda, "żem się nie starał 'dostać 'do 
ekspedycji naukom j. Która jedzie na Gren­
landie, —  mówi rrii melancholijnie przy­
jaciel.

—  A óókbyś fam tu, urzędnik magi­
stracki., róŚllf . . . .

—  Chętnie bym 'się źtfgjdiM na czyściciela
butów.

—  Tak d  'dokuczyły upały w 'Kniko- 
Wlef

—  Taki...
i Po chwiU, tmsam:
■ Właściwie . mam jeszcze drugie

„W  P iilscu  m a ft  1H2 ce ltonków “
Antypolska kampanfa w p?e&i@ dla Mazurów

Mimo paktu nieagresji z Niemcami, iy l- 
ko oriojałna. j pó lu rzędow  ..czć iaprasv . nie­
mieckiej jest dla Polski odpowiednio życz­
liwie ustosunkowaną. W  innych natomiast 
dziennikach ^tygodnikach ,'prowadzi się jaw 
nie kampanię antypolską. Jak ostatnio do­
nosi „Zachodnia Agćncja- Prasowa", niesa­
mowite brednie na temat edosnnlbJAmołskleh 
zamieściło czasopismo „Masurischer yolku4 
?reud“ w numerze '21 z dnia3E§bm. Notatką 
napisaną w języku, przypominającym język 
polski pt. „Parę rzeczy, których każdy przy 
granicy wiedzieć musi" pragnie to czaso­
pismo podważyć zaufanie ludu m%ursRiego 
do polskiego dorobku gospodarczego i-kihl- 
turltnego. Oto tekst tej obliczonej na za­
ciemnienie umysłów ludu polskiego na Ma­
zurach notatki:

„Radio ma w Polsce tlo 677.000 słucha- 
ców. w Niemeech ma radio 8 milion słucha- 
ców! W  całej Polsce są tlo 2.080.000 kola, 
na których ludzie jeżdżają, a uołowa tych| 
więc t.040.000, są w tej gzgjci kraju, które 
go od nas przez haniebny konierakt z Ver- 
saillu dostali! U nas więcej kolow w jednej 
prowineyi! W Polsce mają 102 ceitunków, 
które w żydowskim języku drukowane fey-
a r

K r o m k a  k u l t u r a l n a

W YSTAWA SZTUKI NIEMIECKIEJ 
W WARSZAWIE. Do Warszawy przybył 
znany historyk sztuki, dyrektor „National 
Galleriet w  Berlinie dr Eberhard Naufs- 
taengel. Przybył on do Polsld w związku 
z przygotowaniami do reprezentacyjnej 
wystawy sztuki niemieckiej, która otwarta 
zostanie w  zimie w pierwszej połowie listo­
pada, jako rewanż za objazdowa wystawę 
sztuki polskiej w Niemczech w 1935 t.

MUZYCY PARYSCY GROŻĄ STRAJ­
KIEM. Paryscy muzvcy orkiestrowi na, wal 
nyar zebraniu postanowili rozpocząć w  so- 
botę w południe strajk, o ile minister pracy 
nie zmieni rozporządzenia ustalającego na 
80 do 40 proc. odsetek muzyków zagranicz­
nych domiszc*,anvćr, do zespołów orklest-o- 
yi ych.

z,ns>rt/>wmte. :
—  JakwM ■ ! ' r '
—  TJrlnp będę miał dopiero we wrześniu. 

Boję 4ę...
—  i t  go nie doczekaszf
—  Nie!... Tylko, te  dc września wypaU 

się to gorąco, i we wrześnie gotowe przyjść 
mrozy... Czy nie uwaiasz, 'Ze co rok 
wcześniej zaczyna się lado i AmaT

—  Tym się trapisz(
—  A bo cot
—  Jak będą we wrześniu, mrozy ’f jnięg, 

to na urlop do Kktja pojedziesi z- nartami 
i wróńs?. zadowolony.,,

— Rzeczywiście... t e  mi tei to do almoy 
nie przyszło.. . ,

'irgywiśde... Bu podczas takich upałów 
m ozj wysycha.

BAYARD.

w a ją! Do tych 102 ceitunków wychodzą 32 
w każdy dzień w języku żydowskim? 28 cek 
Punki w żydowskim języku wychodzą w mie 
ście głównem. w Warschauł W  roku 1935 
było w całej Polsce tło 950 księgarniów, w 
samym czasie w Niemcach 15.000. Dobrze 
tło, De tyle słów robią od swojej wysokiej 
kultury, albowiem inacej by w prawdzie 
tej kultury znaleść nikt nie mógi, kędy nie 
w ich „słow ach". A niż wszystkich w Pol­
sce wyuczyć będą, aby czytać i pisać mogli, 
jeszcze pare set lat trwać będzie. Myślę, kę­
dy to wszystko .sc ?e wyobrażamy, wtedy 
m u sim y mówić: z radością chcemy Polsce 
ich „w ysoką" kulturę pozostawiać i przy 
naszej kulturze zostać, albowiem u nas bym 
z lich, arką musieli takich szukać, którzy ani 
czytać, ani pisać by nie mogli! Ale do śmie­
chu nam jest, kedy ceitunkj polskie w Ma­
zurach ryczą ode „tej wielkiej i wysokiej 
kultury", Która w Doisce panuje? a której 
i nam brak by by lo !!“

Tak wygląda pak;t nieagresji w dziedzi­
nie prasowej w  .1 roku jego istnienia. Jakoś 
inaczej pojmuje się wykonanie tego paktu 
nieagresji, po tej stronie granićy-upblsko- 
niemieotóej, a zupełnie inaw/ej po tamtej.

R o z m a i t o ś c i

ifSienkiewicz, „Merkuriusz
i m asoneria

Czytelnicy nasi pamiętają, zapewne, jak 
to „Merkuriusz Polski" zapakował Sienkie­
wicza do masonerii. Cała prasa oczywiście, 
która się tą r prawą zainteresowała, wystą­
piła przeciw insynuacji „Merkuriusza". T y ­
godnik ten jednak nie dał za wygraną. Za­
apelował do redaktora „Myśli Narodowej", 
wybitnego krytyka i historyka literackiego, 
Z. Wasilewskiego, imputując mu, jakoby on 
właśnie wypowiadał pogląd, i i  Sienkiewicz 
należał do kuasonerii. „Merkuriusz" pytał 
go, dlaczego teraz „milczy, jak zaklęty", i 
nie broni „Merkuriusza"... Odpowiadając na 
tę insynuację Z. Wasilewski oświadcza w 
„Myśli N arodowej":

„Nigdy 1 nigdzie o należeniu Sienkie­
wicza do łozy masońskiej nie nisałem, 1 
wmawianie mi takiej rzeczy uważani za 
k!ams*wo, Dopełnione dla celów, nie mają- 
ryeto z oubPcystyką nie wspólnego.

Czasopismo to już poprzednio usiłowało

C ie kaw a w y s ta w a
• Bank Anglii urządził w nowowybudowa- 

nym gmachu w Londynie, niezwykle cieka­
wą wystawę, ilustrującą historię banknotu- 
Na wystawie tej zgromadzono, oprócz poka­
zów banknotów, będących obecnie w obie­
gu, historycznie cenne egzemplarz** pierw­
szych banknotów, jakie pojawiły się i  koń­
cem XVII i na początku XVH I wieku. Naj­
starszy banknot angielski, wydany w 1697 
roku, opiewa na sumę 22 funt. sfcterl. Bar- 
knot ten wypisany jest ręczanle. — Bank 
Anglii założony został przed 248 laty, 27 
łipca 1694 roku. K ról angielski Wilhelm III, 
który potrzebował pieniędzy na prowadze­
nie wojny z Ludwikiem XJV, otrzymał od 
25 finansistów londyńskich sumę 800 tys- 
font. szterf! Grupa tych finansistów stano­
wiła zespół pierwszych założycieli Banku 
Anglii. Oprócz banknotów, na wystawie te* 
podziwiać można szereg, innych, nieswy^Ie 
ciekawych dokumentów handlowych. M. im 
znajduje sio tam specjalna ta-yfa, jaka je­
szcze w XIX  wieku obowiązywał? w  handlu 
niewolnikami. W  taryfie tej wyszczególnio­
no dokładnie ilość karabinów, prochu, na­
bojów , oraz bali bawełny za t.ransoort zło­
żony z niewolników murzyńąlfich. Jest to 
ciekawy dokument ^cywilizacji" białych.

wymusić na mnie jasą! w tym kierunku re­
welację. Lojalnie wyjaśniłom (nr. 49 „Myśli 
Narodowe?"), że poruszyłem niektóre szcze­
góły z żyda Sienkiewicza nie dla robienia 
plotek, lecz dla wyjaśnienia bardzo ważnej 
okoliczności, dla czego Sienkiewicz nie mógł 
odegiać należytej roli politycznej w czasie 
wojny. Kierowałem przy tym uwagę na ro­
lę, jaką w tej sprawie odegrał Askenazy, 
Ta jedynie ważna dla mnie strona zagadnie 
nia wcale nie interesuje publicysty „Mepku- 
riusza", chodzi mu o plotkę, czy Sienkiewicz 
należał do loży. Gniewa go, że „milczą jak 
zaklęty" i nie mogąc się doczekać rewelacji 
z mojej strony, robi ją za mnie.

Zapewne w akcji swojej, w um sposób 
prowadzonej, ma jakiś swój cel. Wszyscy 
wielcy pisarze byli i są masonami —  oto 
teza, którą trzeba wbić ludziom do głowy, 
aby stępić opinię o szkodliwości masonerii. 
Zastrzegam się jednak przeciwko naduży­
waniu w tej akcji mego nazwiska i napięt­
nować muszę ten manewr, lako nieprzyz- 
woiteść"

O S T A T N I E  N O W O Ś Ć ? . !

A d a m s H., lista Moiry —  Powieść zł. 8.—
K o s e la  U., Sandomierka ■— Legendy z ziemi sandomierskiej ,  3.50
M a c h a u  f .  X ., Pasterz diecezji krakowskiej » —M
M arllCZ J« Dzicy ludzie —  Nowele afrykańskie ,  3.50
T*f»darO W lC l I* X . ArCQ&„ Herold Chrystusa na tle epoki .. 6 . -

do nabycta

w  K s i ę g a m i  K r a k o w s k i e j  K r a k ó w ,  ś w . K r z y ź a i S .

MARIA DROHOJOWSKA.

Uzdrowisko rabczańskie
w io s n ą ...

Rabka w maju.
Rabka tonie w powodzi zioleni i kwiecia. 

Na skutek niebywale wczesnej tu wiosny, 
wszystko zakwil lo naraz, jak gdyby nn 
cześć Królowej K o r o n y  Polski, której mie­
siąc obchodzimy.

Ta, wiosna, rabczańska skąpa, jest w ku­
racjuszów, za to, a, może właśnie dla tego, 
jest przemiłą. Nigdzie nie ma przepełnienia: 
ławki w parku zapraszają do spoczynku, 
a młode pędy świerków roztaczają woń 
aromatyczną dokoła, spotęgowaną jeszcze 
gorącymi promieniami słonecznymi; Rabka 
w- tej porze jest urocza! Pociągająca!

M. (n. nasze ,,mniejszości" tak sobie 
Upodobały Rabkę, tak cenią jej zdrowotne 
i górskie położenie, a zwłaszcza źródła mi­
neralne (Solanki rabczańskie są pono najsil­
niejsze z. tego rodzaju w Europie, skuteczne 
głównie w chorobach dziecięcych, a także 
w wielu cierpieniach u starszych), że w se­
zonie letnim stanowią -już ^większośLh. Licz 
ne pensjonaty, żydowskie restauracje „ry ­
tualne" nie wystarczają, to też, niestety, 
domy chrześcijańskie i kliniki lekarskie 
przyjmują, wszystkich, nie stosując paragrafu 
„aryjskiego". Skutek jest taki, że naliałni

goście wpychają się między ludzi kultural­
nych, szukających tn zdrowia i spokoju dla 
nerwów, nieproszeni i wypraszani zajmują 
miejsca przy rezerwowanym stole jadalnym, 
a nawet przy stoliku karcianym, choć tan? 
„piąty do bridge a,‘ ‘, ani kibic nie jest po­
żądany.

W obec wiatru, jaki wieje obecnie, a wia 
try są zwykle silniejsze w górach, p. t. wła­
ściciele willi i pensjonatów psują interes 
własny nie robiąc selekcji wśród zgłaszają­
cych się gości. Chciwość nie zawsze popła ­
ca. W. tym wypadku- zwłąszcaja, powinno się 
bezapelacyjnie stosować . hasło: „swój do 
swego".

Rabka rozbudowuje się, a mięszanir.a, 
może nie tyle stylów, co różnorodnego ro­
dzaju gustownych domów i willi, jest uroz­
maiceniem w tym pięknie namalowanym 
przez Stwórcę pejzażu. Ogromne gmachy, 
jak Zakład Najświętszej Rodziny z Nazare­
tu, mieszczący Gimnazjum żeńskie z pra­
wem publiczności i szkolę powszechną, jest 
ostatnim krzykiem komfortu nowmezesnego. 
Obszerne, widne sale o potrójnych oknach, 
łazienki, wielkie refektarz® w których po­
dają 5 razy dnia obfite i smaczne pożywie­
nie młodzieży?*której wilczo apetyty za­
ostrza górskie, świeże powietrze. YMeranda 
oszklona z leżakami dla wszystkich ucząn- 
nic.,*T,entralnie ogrzewana, jak i cały budy­
nek, pozwala na Słoneczne kąpiele, tal; Pt 
leeio, jak wr zimie. Własny sad i ogród wa­

rzywny, szklarnie, kwietne trawniki są miłe 
ula oka, a wszystko to ję p  dziełem praco­
witych rąk Siostrzyczek i rozumnej, a dziel­
nej administracji Przełożonej Zakładu. Dzie 
ci duże i małe, wesołe, rozbawione, uczą 
się pilnie, czego dowodem tegoroczna matu­
ra, która wypadła doskonale dla wszystkich 
bez wyjątku uczennic.

Piękny jest kościół parafialny w Rabce, 
zbudowany w stylu gotyckim.^ wewnątrz 
zdobny polichromią, podług szkiców' Mehof­
fera: duży, z łatwością pomieścić może pa­
rafian stałych i przelotnych. W  samym za­
kładzie, w- lesie, jest kaplica św. Teresy, 
której tylko prezbiterium jest murowane, 
reszta natomiast budowy drewniana, tym­
czasowa, prowizoryczna, dopóki nie zostaną 
zebrane fundusze na wykończenie catosći- 
Nadto w  zakładzie, św. Ilodzirw, jest kap­
lica śliczna, choć skromna, do której wstęp 
'dla,’ sąsiadów jest dozwolony.

Park w Rabce jest wzorowo utrzvmany, 
aleje umiejętnie poprowadzono tak, aby 
używając przechadzki nie męczyć płuc i ser 
ca nagłym - wspinaniem się w górę- liczne 
.kwietniki i trawniki, boiska, sportowe, korty 
tennisowe, plaże, pływalnie itp. Rozgłośnie 
radiowe umieszczone w kilku punktach, 
gdzie publiczność lubi przesiadywać, potem, 
w głównym  sezonie przygrywać będzie or­
kiestra zakładowa i druga w kiosku przed 
restauracją „pod Gwiazdą".

W szystko to są strony dodatnie i to tak

bardzo dodatnie, że Rabka nie powstydzi 
się gości spodziewanych w tym roku z Za­
chodu, nawet z Ameryki. Ale są niestety
i strony ujemne. Tu jednak można by je
z łatwością usunąć, przy odrobmie dobrej 
woli, sprężystości i kapitału niewielkiego.

Jak już wspomniałem, aleje w par^u są 
doskonale utrzymane, także chodniki wzdłuż 
uhe wykładane płytami betonowymi, ale za 
to szosa prowadząca z dworca kolejowego 
do Zakładu i daloj przez Słone, jest pełni, 
wyboi i błota, gdy spadnie deszcz choćby 
krótki. Nie wiem, czy to jest droga powia­
towa, czy gminna, ale to pewne, że powin­
na być lepiej utrzymana, jeżeli nie asfal­
towana, to w każdym razie smołowana, od­
porna na wilgoć, a w czasie posuchy let-niej 
często polewana. Wprawdzie leżą przygoto­
wane stosy kostek granitowych obok szosy; 
wątpię jednak aby na tegoroczny sezon 
wybrukowanie było gotowe, Poza tyra bru­
kowana granitem droga nie jest odpowied­
nia w miejscowości kuracyjnej, z powodu 
pyłu i odpadków, które ranią płuca, z dru­
giej strony pojazdy nie zaopatrzone w gu­
my i wozy góralskie sprawiać będą hałas 
piekielny, drażniący nie tylko, chore, ale 1 
zdrowe nerwy.

Plagą w Rabce są żebracy; jakieś bie- 
daczyny-matołki; jeden z nich wystawia na 
wHok publiczny stopę wykrzywioną, inny 
z przymilnym tfśmiechem prosi o jałmużnę, 
matki z dziećmi przy piersi, cyganki i 
inne łaziki, a może mieszkańcy okolicznych 
wiosek, nie uprzyjemmają pobytu tym,
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Popisu p. Snopcigńsldego
na terenie Kas baprsraitawjcli

, | 7,a” 3‘ rt Gł- PoitóśSfti Centralnej Kasy Kre 
aytu Bezpr. przysłał nam następu łany kn- 
mumkat: Jak (się dowiadujemy, założony 
z inicjatywy posła a .  Snopuzyńskiego TSĘm 
zefc Kas Bezprocentowych przy ul. Miodo­
w ej 14 zwołuje na dzień 80 bir. zjazd do 

arszawy, a zarazem walne zebranie człon 
i o w.  ̂Poniew, i  jednak Związek ten swoich 

członków -— Kas Bezprocentowych —  po- 
stada niewiele, przeto postanowił odbyć swo 
,ie w a!«e zebranie z Wdziałem Kas Beprocen- 
< ryjjwtt, będaoycH członkami innej, dawno 

już istniejącej Centrali Chrześcijańskich Kas 
J Ter rtu Bezprocentowego, a mianowijSte 
Polskiej Centralnej Kasy Kredytu »ezpro- 
r.einuwego w Warszawie i kasom tym roze­
słali!) zaproszenia na swoje walne zebranie.

Wskutek tego, że nowo utworzony Zwią 
zek obrał swoją siedzibę w lokalu przy ul. 
Miodowej 1.4, a siedziba Polskiej Centralnej 
B **7 Kred. Bezpr. mieści się odflipma. przy 
■ii- Miodowej 7, niektóre kasy prow-incjonal- 
ńe> wprowadzone w błąd łudząco podobnym 
sdresem i nie przewidujące możliwości pow 
Atania drugiej Centrali, obok jednej już ist­
niejącej, zgłaszają swoich delegatów na 
.Wspomniany zjazd w przekonaniu, :ż jest on 
zwołany przez Polską Centralną Kasę Kre­
dytu Bezprocentowego.

Pomijamy kwalifikacje tego rodzaju, me­

tod działania Związku Kas p. Snopczyńskie- 
go. Jednakże przyjazd do W arszawy z od­
ległej prowincji delegatów Kas Bezprocen­
towych po to jedynie, by mogli oni tutaj 
stwierdzić zaszłe nieporozumienie, jest rze­
czą zbyt kosztowną, Dlatego też podajemy 
do wiadomości wszystkich Chrześcijańskich 
Kas Bezprocentowych, iż ze zjazdem, zwo­
łanym na dzień 30 hm. do Warszawy, Pol­
ska Centralna Kasa Kredytu Bezprocento­
wego nie ma nic wspólnego i żadnych za­
proszeń na zjazd nie rozsyłała.

Zjazd 150 Chrześcijańskich Kas Bezpro­
centowych, zrzeszonych w Polskiej Central 
nej Kasie Kredytu Bezprocentowego, jako 
Walne Zgromadzenie tej Kasy po rocznej 
prawie je j pracy, odbędzie się w Warsza­
wie, w- siedzibie tej instytu ®  przy ul. Mio 
dowej 7, m. 5, dnia 20 czerwca “b. O pro­
gramie obrad tego doi ocznego zebrania zo­
staną Kasy powiadomione osobno.

0 ścieśnienie stosunków handlowych 
polsko-amerykańskie!]

W  diiiu 27 maja br. wyjechał do Sta­
nów Zjedn. Ameryki Półn. wieemin. Soko­
łowski wTaz z naczelnikiem wydziału St. 
B u dzyń sk im

Celem  podróży jest zapoznanie się ze 
stanem rynku amerykańskiego w zakresie 
możliwości naszego wywozu oraz zoriento­
wanie się wobfcu wejścia Stanów Zjedn. na 
drogę rokowań dwustronnych co do pod­
staw ewentualnych rozmow handlowych 
między Polską a Stanami Zjednoczonymi.

Z w ydaw nictw  ekonomicznych

„SAMORZĄD TERYTORT ńLNY“ . Zeszyt 3 i 4 rok 
1930 przynosi następujące artykuły: St. Kychliński: 
Założenia polityki "urbanistycznej; E. Strzelecki — 
Tereny miejskie w Pols&e 1921 — 193 *tr.; prze­
gląd ustawodawstwa i orzecznictwa, w kronice 
spraw  finansów i gospodarki związków samorzą­
dowych; wiadomości ze Związków; przegląd pi­
śmiennictwu. £r.

, —  *000 -  
 ___

sprawa przedwojeiych polis i  ' , s 1

Pod pręgierz opimt

Żyd najodpowiedniejszy!?
Z Myślenic otrzymaliśmy następujące 

pismo;
Państwowa fabryka olejów mineralnych 

^Polmin" wybudowała na rynku w Myśle­
nicach, stację benzynową. O poddzierżawie- 
nie tej stacji oraz o sprzedaż benzyny, naf- 
ry itp. olejów starało się aż 9 tutejszych 
obywateli chrześcijan, oraz 2 żydów ij. Ho­
rowitz Wolf 1 Lipschutz Gimpel z Myślenic. 
Wszyscy chrześcijanie są członkami Chrze­
ścijańskiego Frontu Gospodarczego Kola w 
Myślenicach, i dającymi wszelkie gwarancje 
rzetelnego i solidnego prowadzenia interesu, 
oraz wymagane zabezpieczenia.

Podania niektóro do Dyrekcji oddziału 
j ^olmin" w Krakowie* były polecane p-zez: 
Związek Legionistów Polskich w Myśleni 
cacfe, Powiatowy Zarząd Związku Obrońców 
Ojczyzny, Związek Rezerwistów, Kolo Żoł­
nierzy b. 2 P. P. Leg. w Krakowie, mi­
mo to, dyr. oddziału „Polmin“ w Krakowie, 
p. Książkiewicz oświadczył do starającego 
się między innymi o poddzierźawietiie tej 
stacji p. E. Uehaeza z Myślenic, że najbar­
dziej ze wszystkich starających 9ię odporna 
da mu życi Wolf Horowitz,

Społeczeństwo myślenickie jest w najwyż 
szym stopniu oburzone, postawieniem przez 
p. dyr. Książkiewicza w ten sposób spr.wy 
i protestuje kategorycznie przefeiw poddzier- 
źawieniu stacji benzynowej i składu żydom.

Dziwne jest stanowisko p. dyr. Książkie- 
sricza, który w czasie walki społeczeństwa 
i polskiego o odżydzenie handlu i przemysłu 
trzyma się uporczywie strony żydowskiej.

W  odpowiedzi na interpelację posła ks. 
Lubelskiego w sprawie wypłaty przedwo­
jennych polis austriackich Minister Skarbu 
pismetm z 9. HI. 1937, Nr D. I 20771/37, 
skierowanym do Marszałka Sejmu R. P. wy 
jaśnia, jak następuje:

Długotrwałe rokowania z Austrią, nie do 
prowadziły do pożądanego celu w obec te­
go, że Rząd Polski nie zgodził się nta warU 
nek, od którego zależną była waloryzacja 
przedwojennych polis austriackich. Warun­
kiem tym było dopuszczenie Towarzystw 
Feniks i Ankei do działalności na całym 
obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. W obec 
metody pracy Towarzystwa Feniks udzielę 
nie temu Towarzystwu definitywnej konce­
sji nie było możłiwem, a wobec załamania

się Tow. Feniks na wiosnę 1936 r.„ dalsze 
rokowania z Austrią stały się b>zpzedmk - 
towe i nic należy się spodziewać ich wzno­
wienia.

W obec uanak  dekretu Prezydenta R. P. 
z 24. IY. 1936, o zabezpieczeniu interesów 
osób, ubfczpiccj.uuiych w Tow. Feniks prze­
widziana Jest możliwość urŁaznaczenia czę­
ści u, łjątku Feniksa na zaspoKojenie rosz­
czeń z umów w walutach przedwojennych. 
W ysokość i sposób waloryzacji m lis Fe­
niksa jest przedmiotem rozważań władz i 
łączy się z całokształtem likwidacji tego To 
wa.rzystwa, Istnieje również możliwość pew 
nej waloryzacji roszczeń koronowych do To
warzystwa Ankar.

—  0Q0 -

Doniosła konferencja dla całego rzemiosła poi.
Na dzień 3 czerwca bi. została zwołana 

przez min. Romana wielka konferencja do 
Warszawy w sprawach rzemieślniczych. —  
Konferencja odbędzie się pod osobistym 
nrzewodrictwem ministra Romana, a udział 
w niej wezmą przedstawiciele wszystkich 
izb rzemieślniczych.

Przedmiotem cbrad konferencji będą 
najpilniejsze potrzeby rzemiosła, a przede 
wszyr+kim snrawy organizacyjne cechów, 
zakres, ich działalności oraz ustrój, stosunek 
czeladników do organizacji cechowych itp. 
Poza tym omówione zostaną zagadnienia

związane z organizacją nauki w rzemiośle 
(prohiwu terminatorów) oraz Klwestia kredy 
fów rzemieślnik

Zwołanie wspomnianej konferencji, dla 
omówienia tyci zapadnie^ niewątpliwie jest 
wyrazem tego nacisku opluli rzemieślniczej 
na sfery miarodajne, hy wreszcie wszystkie 
najżjwróndęjsze kwestie rzemieślnicze zna 
lariy konltcetm załatwienie i rozstrzygnie 
cie. Byłoby tyłkc rzeczą ze wszecł miar po 
żytecma żeby w tej konferencji wzięli rów 
nie* n r m f  nrzfedstaw-cłde stowarzyszeń 
rzern i eślniczycłi.

K i n o  „ S  W  l  T“ Kraków, Straszewskiego 18.
Program isr 22, Od czwartku, dnia 97 maja 1937 r.
NielrasoDliwy humor!

(Dom Katolicki)
Program Nr 22.

którzy szukają tu zdrowia i wypoczynku 
po pracy.

Drugą plagą są fotografowie uliczni roz­
stawieni co kilkadziesiąt kroków z w yce­
lowanymi aparatami w nieszczęsnego prze­
chodnia, najczęściej wbrew jego woli. Za- 
;rząd zdrojowy powinien tego rodzaju im­
prezy ukrócić, a żebrakami się zająć, udsy- 

;łając ich do miejsca przynależności, albo w 
porozumieniu z urzędem gminnym obmyślić 
'jakieś schronienie i zatrudnienie, może przy 
musowe dla tych włóczęgów, chociażby w 
parku przy plewieniu i utrzymywaniu !w 
porządku trawników, polewaniu itp., co 
chyba każdy z nich potrafi.

Imprez rozrywkowych jest zdaje się do­
syć, ale | do tych należy się odnosić z pew 
®ym zastrzeżeniem. Kino Słońce ma salę 
duszną i brudną; ekran mały, gramofon 
zgrany, a dobór fibnów nie zawsze szczę- 
slm v i odpowiedni- dla, młodzieży.

Babka obecnie, jak i inne miejscowości 
podgórskie, jest wskazana również dla osób 
s.aisżyćh, sklerotycznych,$  aIbo w ogóle 
chorych na niedomagania serca. W iduje się 
™ częściej starszych panów  i panie,
opalających s ię 'n a  słońcu i zadowolonych 
z siebie, więc zapewne czujących się dob­
rze w tej atmosferze ożywczego, świeżego 
górskiego powietrza. Jak to działa, na zwiot 
czałe mięśnie ich serc i czy na długo, to 
Się w przyszłości okaże, zapewne po dłuż­
szym pobycie w Rabce.

A—ego —;

Nieustsuny śmiech!
Świetna komedia, ob­
fitująca w bajecznie dowcipne sytnaeie,

A N N Y  . ‘ N O R A
MŁODY HRABIA

— W roli tytułowej rozkoszna ulubienica publiczności.
W Innych rolach;

Heidamann -  H. Jankermann — F. Oclemar,H. Saańnkir

( o m p  g l f M l o w c  z b o t a
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano

piątek, 
ceny:

dnia 28 maja b. r. następujące

ZBOŻA.
ziarn. szklist. 

stand.
30.00-30,25
29.75-80.00
20.50—29.75 
29.00 -29.25
25.00—25.25
24.75—2o.0C
25.00—25.50
24.50—25.00
23.50—25.00 
22.25—22.50
29.00- 33.00

Pszenica 80 proc.
Pszenica dworska czerw,
Pszenica biała stand.
Pszenica targowa stand,.
Zyto dworskie stand.
Żyto targowe stand.
Owies dworski stand, lekko za deszcz 
Owies targowy stand.
Jęczmień dworski stand.
Jęczmień targowy 
Kultur ud za końćk' ząb afrykański

ARTYKUŁY PASTEWNE.
Mskuciiy lniane 37-38 proc. biał. i tł. 21.50— 22.00
śrut rzepakowy ekstrah. 35-36 proc. 16.50—17.00
Soja śm . około 44 45 proc. 26.00— 27.00
Siano Błodkie (>.50—7.00
Siano średnie 5.00—5.50
Siano kwaśne 4.00—* 4.5(!
Siano potraw 4.00—5.00
Koniczyna pastewna 3.00—9.00
Słoma długa 3.50—4.00
Ziemniaki stołowe 5.25—5.Ó0
Otręby żytnie stand. 16.75—17.00
Otręby pszenne średnie 16.75 — 17,00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Maka pszenna nowe standartr:

Mąka psz. gal. II wym. 65-70 proc. 26.05—27.00
Mąka pszenna razowa 0-95 proc. 33.75—34.25
Mąka ps^enns pastewna 18.00—18.50

Mąka żytnią okręgu Krakowskiego.
Nowe standarty. ,

Mąka żytnia gat. I wym, 0-70 proc. 84.75;
Mąka żytnia gat. I wym. 0-82 proc. 32.75—33,25 j
Mąka żytnia razowa 0-95 proc. 28,00-

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
. Maka żytnia nowj stand, wym. 0-70 proc.

Perłdwka 0-0000 48.00—49,00
Pęcak fabryczny * workiem W.OO- J4.50
Pęcak chłopski be* worka 81.50—32.00
Siekani* jęom. fahr. z workiem 34.50
Siekanka jęesm. eWopsk* be* worka B1.50- -32.00 
Kasza jaglani fabryczna 41.00—42.00
Kasza jaglana obłdpska 85.01' —36.00
Kasza tataroiana cala 52.00- 55,00
Kasza latarczana Tamaua 50,00—53.00

Tendencja apokojut, podaż średnia, dowozy 
mał‘ .

Nieuziela 80 maja pc poł. "C esa rz  Jones — 
„Jeńcy** _  wiecz. „Dom oszaozony“

Buria zn liiw ył? trzy wyścigowe 
samoloty

W  ozaąie wyścigu lotniczego Oslo- -  
Christianstmd 12 samolotów wpadło w gwał 
tnwną burzę. S spośród nich usiłowały 
przedrzeć się przez obszar burzowy, lecz 
skutkiem braku paliwa zamszom- były do 
lądowania. Jeder. pilot poniósł śmierć, 
dwóch zostało riężKc rannych, a dwóch 
ocalało wyskakując ze samolotów ze snado 
chronami. Trzy samoloty zostały całkowi­
ci® zniszczone.

Z ą r t a f c t e  „ G ł o s u  N a r o f f u * 4 
w e  w s s g i y s t U H c h  k a w i a r n w ^ h  
- • e s t a u r a c i a c l i ,  w  u r ® ę d a c l i  

28 50 j p o c z t o w y e l i  i  n a  d w o r c a c h

^ I k o l e t o i r y c l i

Z  f e r c p i ? i ze śwmia
PIERW SZY TUBYLCZY ARCYBISKUP 

W  AUSTRALII.
Rektor małego seminarium w Spring- 

wood w (archidiecezji Sidney, dr Justyn 
D. Simonds, został 6 maja mianowany arcy 
biskupem w Hobart. Ta archidiecezja, która 
ma zaledwie 40 kapłanów i około 40.00C 
katolików, obejmuje prawie, ze całą T asma­
nię. Arcybiskup Simonds jest pierwszym 
l australijskich tuziemców kapłanów, który 
dostąpił godności arcybiskupiej.

LICZBA KATOLIKÓW W  IMPERIUM 
W1ELKOBRYTYJSKJM

Oficjalna liczba katolików w całym im 
perium wielkobrytyjskim wynosi 1&.578.768.
Z tego 6.389.012 mieszka w Em'opie, w W ieł 
kiei Brytanii. Irlandii, na Gibraltarze, na 
Cyprze i Malcie. Reszta rozproszkowanu jest 
po wszystkich koloniach Anglii.

—:o:—

WOJEWODA TARNOPOLSKI, TOMASL 
MALICKI, ZOSTAŁ MIANOWANY 3EAM- 
BELń NEM Jego Świątobliwości w uznanie 
zasłup, które położył przy odbudowie ko­
ściołów i kaplic na terenie województwa 
tarnopolskiego. Na uroczystość związaną 
z tym zaszczytnym odznaczeniem, przybył 
osobiście do Tarnopola Ks. Arcybiskup Me­
tropolita dr Bolesław Twardowski ze lawo­
wa.

W  ZATOCE GDYŃSKIEJ ZATONĄ»J 
JACHT. W  zatoce gdyńskiej wydarzył się 
pierwszy w tym rokń nieszczęśliwy wypa­
dek zatonięcia jachtu. Mały jacht koła Ligi 
Morskiej i Kolonialnej .,Grvf 2“  z załogą, 
składającą się z 3-ch męże/yzn 1 kobiety, 
w chwili gdy znajdował się w odległości 
600 m od mola w B,ąbiir Dole, zalany zo­
stał przez dużą falę, powstałą wskutek sil­
nej wichury, która nagle przyszła i poszedł 
na dno. Do brzegu zdołali dopłynąć dwaj 
mężczyźni, nie umiejący zaś pływać technik 
n *zedu morskiegi W. Szepielewicz z toną 
Marią utonę!. Zwłoki ich wydobyte zosta­
ły  przez rybaków. Jach. wyciągnięty zo­
stał i przyholow ały do kapitanatu portu 
przez holownik „Tytan".

WALK* URZĘDNICZKI KOLEKTURY 
Z BANDYTAMI. Na kolekturę Loterii Pań­
stwo ,vej v  Twrszawie przy ul. Marszałkow­
skiej 148 kihcu bandytów dokonało napadu 
rabunkowego Bandyci usiłowali sterroryzo­
wać urzędniczkę K. Pmtnikową, kióra jed 
nak stoczyła walkę z jednym z bandytów, 
wołając przy tym donośnie o pomoc, Na 
alarm nadbiegł policjant, który aresztował 
przytrzymanego przez urzęaniczkę bandytę. 
Drugi bandyta, zbiegł. W  śledztwie ustało^ 
no, że w napadzie brało udział 8 osobni­
ków, którzy rozdzielili między siebie role 
w rabunku. Aresztowanym okazał się znany 
złodziej Chaim Kołton.

14 SKAZAŃCÓW ZBIEGŁO z  WIĘZIE­
NIA W DUBNIE. W  nocy z 20 na 27 bm. 
14 zbrodniarzy i bandytów zbiegio z więzie­
nia w Dubnie W ydostali się oni na wolność, 
tunelem, który kopali od dłuższego czasu. 
Zagadką jest, w jaki sposób więźniowie zdo­
łali wynosić ziemię z tunelu poza obręł) 
gmachu więziennego. Przywódcami tej zuch­
wałej ucieczki byli dwaj bracia Moskaiuko- 
wie, saazani po 15 lat więzienia.

SABOTAŻ PRZYCZYNĄ KATASTROFY 
„HINDENBURGA"? —  Sensację wzbuuziła 
w Berlinie wiadomość, nadeszła z Lakehurst, 
że komendant tamtejszego lotniska koman­
dor Rosenaahl wyraził w ooec komisji mini­
sterialnej dla zbadania przyczyn katastrofy 
sterowca „Hindenburg" przypuszczenie co 
do możliwości aktu sabotażu.

W YROK NA SZPIEGÓW W  KOWNIE.
Z Kowna donoszą: W  procesie przeciw 14 
mieszkańców obszaru kłajpedzkiego, oskar­
żonym o szpiegostwo i zdradę stanu zapaói 
wyrok, skazujący 2 oskarżonych na 2 lara 
więzienia, jednego na 21 miesięcy, dwóch 
na 1 i pół roku, pięciu na rok i trzech na 
sześć miesięcy.

NA SZOSIE W  POBLIŻU OHLAU KO 
ŁO W ROCŁAWIA SAMOCHÓD OSOBOWY
NAJECHAŁ na maszerującą w kolumnie 
czwórkowej klasę uczniów. Nauczyciel i ń  
uczniów w wieku lat 12 odniosło ciężkie 
rany. Jeden z uczniów zmarł.

p a r y s k i e  m a g a z y n y  m ó d  z a ­
m i e r z a j ą  LANSOWAĆ NOWY KO-.OR 
„BLEU WAi-,LIS“  od imienia pani Simpson. 
W  kolorze tym, odpowiadającym jasnemu 
odcieniowi bleu-horizont została wykonana 
suknia ślubna dla p. Simpson. T oaleta ślub- 
na przyszłej księżny Windsor, której model 
zrobiony został przez najlepszych rysowni­
ków, ma być chlubną kreacją sztuki kra­
wieckiej Paryża i zapewne stanie się wska­
zówką dla nowej mody toalet wieczoro­
wych.

  OOO— *
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W  drugim dniu procesu Stronnictwa Na­
rodowego przeciwko tygodnikowi „W ołyń", 
który jest nieoficjalnym organem wojewody 
‘Józewskiego zeznawali w dalszym ciągu 
Świadkowie.

Świadek J. Hoffman, poseł na Sejm, b. 
prezes Z. N. P. charakteryzuje, na podsta­
wie danych statystycznych, rozwój szkol­
nictwa. O działalności Stronnictwa wyraża 
się świadek, że w zrozumieniu idei marsz. 
Piłsudskiego działalność ta jest szkodliwa. 
Konkretnych przykładów jednak nie przy- 
tacza.

Świadek obrony St. Czarnocki, b ..staro­
sta krzemieniecki a obecnie kurator Liceum 
Krzemienieckiego, mówi o ustosunkowaniu 
się Rusinów do państwa polskiego, które 
d a w n ie j było n iep rzych y ln e , o b e cn ie  jed n a k  
u leg ło  zmianie na lepsze.

Świadek I. Pławski, poseł na Sejm, 
stwierdza, że źródła irredentystyezne wy- 
twarzajg^pę^Hyód nieopanowanej przez ko­
ła porozumiewawcze młodzieży rusińskiej.

Dyrektor Ranku Gospodarstwa Krajowe­
go w Równem, T. Sempliński, zatrzymuje 
się dłużej nad rozwojem życia gospodarcze­
go, który w ostatnich latach znaczne poczy­
nił postępyyśdo ezeSj przyczyniło się w yko­
nanie przebudowy u^roju  rolnego i uprze­
mysłowienia W ołyniag-przy jednoczesnym 
.■wykorzystaniu bogactw naturalnych.

Wyjaśnienia prof. Błąbińskiego
Blisko trzy godziny trwało przesłucha­

nie wezwanego przez oskarżenie świadka 
prof. Głąbińskiego ze Lwowa. W  sprawie 
ogólnej świadek stwierdza, że nie wchodzi 
w formę uchwalonej*konstytucji kwietnio­
wej, .uważa ją jednak za obowiązującą. 
VY polityce kresowej uważa, że podstawą 
Stosunku do ludności rusińskiej jest żąda­
nie od tej ludności wierności dla państwa. 
Droga do realizacji programu kresowego 
musi iść drogą wzmacniania elementu pol­
skiego gospodarczo i kulturalnie. W  spra­
wie wzrostu elementu polskiego w samorzą­
dzie, świadek nie dopatruje się nadzwycza: - 
mych sukcesów. Byłyby one niewątpliwe, 
gdyby wprost ten szedł od dołu. Idzie on 
jednak drogą nakazu z góry. W  samorzą­
dzie element rusiński powinien przejść asy­
milację polityczną. Stronnictw-o Narodowe 
od samego początku osadnictwa ustosunko­
w a ło , się doń pozytywnie. Osadnictwo w oj­
skow e, jak polskie w ogóle, powinno mieć 
pierwszeństwo przy parcelacjach rządo­
wych. Stan obecny na kresach jest w pew­
nym znaczeniu niepokojący. Stronnictwo 
iS ir. wypowiada się za współpracą z Rusi­
nami, nie może jednak pozwolić na wchło­
n ięcie  elementu polskiego przez Rusinó c, 
Zmiana stosunków obecnych na W ołyniu 
gest konieczna. W  stosunku do osoby mar­
szałka Piłsudskiego kontakt był utrzymy-

1

Koronacja o b razu  N . M arii Pann y 
w  M ieronicach

Unia 22— 23 b’m. parafia Mieronice (pow. 
Jędrzejów) przeżyła podniosłą uroczystość: 
nałożenia koron i wprowadzenia do kościo­
ła starożytnego, cudownego obrazu Najśw, 
Marii Panny. Obraz pochodzi z końca XVI 
wieku, w  roku zaś bieżącym, staraniem ks. 
proboszcza T. Wasika, został odnowiony 
przez artystów-malarzy K. Rutkowskiego 
i Z. Milłego w Krakowie.

■ Uroczystość miała przebieg następujący: 
W  dniu 22 bm. przybył w godzinach popo­
łudniowych do Mieronic Ks, Biskup Fr. So­
nik, Administrator Diecezji Kieleckiej po­
przedzany przez banderię konną złożoną 
•Ą 40 jeźdźców. Po przywitaniu przy bramie 
triumfalnej, Ks. Biskup udał się do wsi K.rę- 
żoły, odległej o niespełna 5 km. od kościoła 
parafialnego, gdzie w kaplicy dokonał nało­
żenia koron na obraz cudowny, który na­
stępnie w uroczystej procesji przeniesiony 
został do kościoła parafialnego. Tutaj Ks. 
Biskup odprawił nabożeństwo majowe i wy- 
głosił kazanie.

Zaznaczyć wypada, że uczestnicy uro­
czystości doznali wrażenia szczególniejszej 
opieki Najśw. Marii Panny, gdyż straszliwa 
burza, która po tym spiawiła okropne spu­
stoszenie w okolicy, przez cały czas zagra­
żała procesji i wybuchła dopiero wtedy, gdy 
wkraczano w progigswiątyni.. Nazajutrz (23 
bm.) Ks. Biskup udzielił Sakramentu Bierz­
mowania 1471 osobom, odprawił około po­
łudnia pontyfikalną Mszę św. na cmentarzu 
kościelnym przy ołtarzu, w których był 
umieszczony Cudowny Obraz oraz wygłosił 
kazanie o skuteczności modlitwy do Najśw 
Marii Panny.t.bfastępnie Obraz, na barkach 
4 kapłanów przeniesiono do kościoła, gdzie 
umieszczony został na stałe w jednym z bo­
cznych ołtarzów.

wany w momentach konsolidowania narodu 
polskiego. Różnice zarysowały się jedynie 
na tle politycznym i stąd wynikła opozycja. 
W  stosunku do polityki parcelacyjnej Stron­
nictwo Narodowe podnosi zarzut, że podział 
jest niesłuszny. Straty powstają na nieko­
rzyść Polaków.

ODDALONE WNIOSKI OBRONY.
Po przesłuchaniu świadka Głąbińskiego 

obrona wnosi o powołanie nowych świad­
ków, b. wojewody Borkowskiego, prof. 
Tomaszewicza i prof. Stanisława Grabskie­
go na okoliczność, że w 1919 roku podpi­
sany' był układ przez marsz. Piłsudskiego

Czy sprawa warta takiego rozgłosu? 
Czy warta, żeby jej poświęcić tyle uwag 
i miejsca? Zdaje nam się, że tak. Często 
bowiem są wypadki, na pierwszy rzut oka 
błahe, ze względu tak ńa rozmiary jak 
i miejsce. Ale pamiętajmy, że z tych na 
pozór małych wydarzeń, tworzą się wielkie 
„sprawy".

O cóż chodzi w Zielonkach?
Czytelnikom naszym kwestia ta jest zna 

na. Oto socjaliści wzięli sobie za punkt „ho­
noru" usunąć z cegielni kilkunastu ludzi 
pochodzących spod Ojcowa. Jako powod 
podają brak pracy dla miejscowych. Natu­
ralnie zapominają, że ludzie ci pracują 
w cegielni od lat 1918— 1922, że w przed­
siębiorstwie tym sterali swe siły i zjedli 
zdrowie, zapominają o typi, że prawo do 
pracy mają konstytucją zagwarantewene.

Nie! Socjaliści nie zapominają. Oni o tym 
wśzystkim dobrze wiedzą! Nie chodzi im 
o bezrobotnych w Zielonkach, ale o to, że 
o? robotnicy należą d~ Ch. Z. Z.

P. Starosta Wnęk, jak pisaliśmy, po­
parł (!) żądania socjalistów. Sekretariat Ch. 
Z. Z. stanął w obronie ludzi, a Urząd Woje­
wódzki stanowisko Ch. Z. Z. uzna* za 
słuszne.

To zwycięstwo prawa nad objawami 
anarchii i bezprawia okazało się papierowe. 
Socjaliści bowiem chwycili się tęrroru, 
P. Starosta zaś nie uważał za właściwe za-

Ostatnie dane statystyczne wykazują 
dalsze obniżenie ilości dzieci polskich, uczę­
szczających do szkół początkowych, do 2.27 
procent ogólnej ilości dzieci w  K o ln ie , 
mimo że Polacy stanowią. 1214 proc. miesz­
kańców Kowna i posiadają 3 radnych m,0j- 
skich.

Niski procent polski w szkolnictwie jest

500 osób zginęło w osadzie górniczej 
Tlalpujahuą w Meksyku, gdzie nastąpiło 
obsunięcie się góry piaskowej, która zasy­
pała całą leżącą u jej podnóża osadę. Pia­
sek pędził jak lawa po wybuchu wulkanu. 
Katastrofa nastąpiła w ciągu nocy, podczas 
snu mieszkańców. Ani jeden dom nie ocalał-

Były komisarz spraw wewnętrznych Ja­
goda, który jak wiadomo, znajduje sie obec­
nie w więzieniu G. P. U. usiłował w nocy 
ze środy na czwartek popełnić samobójstwo.

Strażnik więzienny udaremnił zamiary 
Jpgody. Jest on jednak ciężko ranny i bez­
pośrednio po zamachu przewieziono g c  do 
szpitala -wojsko-wego, gdzie znajduje się pod 
silną strażą organów komisariatu spraw we­
wnętrznych.

Władze sowieckie nie wydały w tej spra­
wie dotychczas żadnego oficjalnego komu­
nikatu. W  Moskwie krążą dwie wersje co 
do sposobu w jaki Jagoda chciał popełnić 
samobójstwo. Pierwsza mówi, że Jagoda 
wybitą szybą poprzecinał sobie główne arte­
rie. W edług drugiej wersji Jagoda miał zra­
nić się ciężko wystrzałem z rewolweru 
w okolicę serca.

Star. Jagody, przebywającego w szpitali) 
jest bardzo ciężki i lekarze nie robią nadziei 
na utrzymanie go przy życiu, ze względu na

Z ówczesnymi mężami stanu, że Marszałek 
będzie prowadził wojnę aż do zwycięstwa 
i na żadne, ustępstwa z Ukraińcami nie 
pójdzie. Sąd wniosku nie dopuszcza. Obro­
na stawia inny wniosek. Łącznie z zezna­
niami ks. prałata Tokarzewskiego, że marsz. 
Piłsudski na obecną politykę wołyńską 
nigdy by się nie zgodził, proponuje obrona 
odroczenie sprawy i powołanie na świadków 
b. premiera Sławka, ministra KościałKOW- 
skiego i Tadeusza Lechnickiego, jako człon­
ka Naczelnej Rady Osadniczej, na okolicz­
ność, że obecna polityka wołyńska idzie po 
linii marszałka Piłsudskiego. Sąd również 
ten wniosek oddalił.

gwarantować robotnikom wolności pracy.
Dziś do redakcji zgłosiło się 10 robotni­

ków Opowiadają o niesłychanym wprost 
terrorze i szykanach i przytaczają dla ilu­
stracji takty następujące:

Dn. 24 bm. zostali między godzi 7 -8  
rano napadnięci przez grupę socjalistów 
(wymieniają nazwiska), którzy zażądali opu 
szczenią cegielni pod groźbą śmierci (!!) 
odprowadzili ich przemocą kilometr za fa­
brykę, grożąc im pobiciem w razie powrotu.

Dn. 25 bm. Powtórzyła się ta sama hi­
storia. Robotnicy silą i pod groźbą śmierci 
zostali znowu wyprowadzeni poza fabrykę, 
przy czym nie dano się im nawet ubrać. 
Ażeby jednak zamknąć możność powrotu, 
porozstawiano dokoła wsi „placówki" (!!)

Upór chłopów spod Ojccwa okazał się 
bardzo wielki. Udało im się bowiem zmy­
lić (!) czujność placówek i aostać na teren 
fabryki. W  odpowiedzi socjaliści wywołali 
strejk.

Robotnikom spod Ojcowa burza znisz­
czyła cały dobytek. Są dziś nędzarzami. 
Przeżyli straszne chwile. Grozi im głód. 
I dlatego z narażeniem życia walczą o mo­
żność za-obku w cegielni.

Trudno z nimi rozmawiać. Rozpacz ich 
ogarnia, bc znikąd pomocy... Jest to po­
tworna! A na tę anarchię patrzy p. Staro­
sta WnęK. Wszystko to odbywa się kilka 
km od Krakowa. To też ma swoją wymowę

skutkiem wzmocnionej akcji antypolskiej 
władz litewskich w ostatnich 5 miesiącach, 
które poza zlikwidowaniem szkół polskich 
znęcały się na nauczycielstwie polskim. Za 
wykładanie język? polskiego prywatnie, 
kabały wysoką grzywną rodziców, dopro­
wadzając ich często do ruiny materialnej.

Wszyscy mieszkańcy osaóy zginęli. Obsu­
nięcie się góry piaskowej nastąpiło po dłu­
gotrwałych ulewnych deszczach, wskutek 
czego góra została podmyta w swych pod­
stawach. Piasek należał do kopalni francu­
skiego konsorcjum górniczego 
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to, że organizm jego wyczerpany jest bar­
dzo dotychczasowym i przejściami. Niewąt­
pliwie nie bez wpływu na ciężki stan zdro­
wia Jagody pozostały jego przejścia w wię­
zieniu na Łubiance, kiedy był on systema­
tycznie truty.

W edług opinii rosyjskich kół emigracyj­
nych rząd sowiecki postarał się „ułatwić" 
Jagodzie rozstanie się z życiem, ze względu 
na to, że podczas jego procesu mogłoby 
w yjść na jaw szereg szczegółów kompromi­
tujących wysokich dygnitarzy Z. S. S. R.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknaj rychk e jsze  
wpłacanie prenumeraty.

K r o m k a  k i e l e c k c

KARY ZA POTAJEMNY UBGJ Stai
sfcwo kiemokjft ukarało w  drodze administ-r? 
c-yjnej za potajemna ubój rytualny zwierzą i 
gospodarczych i drolbiu wysokimi grzywna­
mi i 3-iniesiecznym aresztem Chanoffa Maj- 
lodba z Kielc i AhiamP W&rszauera z Łącz 
nej. Nadto za niewykonanie zarządzeń są- 
nitamo-budowlanyoh ukarani zostali Stani­
sław Styczeń, administrator majątku, dwu 
krotnie grzywnami w  wysokości 3.000 zł. i 
500 zł., oraz Jan Dłużniewski grzywną 100 
złotych.

MARSZ SOKOLI KOMPOZYTORA. Z 
KIELC. Znany kompozytor, kielczanin p. 
St. Krzyżanowski, którego utwory wykony 
wane są przez orkiestry źagran&zrfe m. in. 
francuskiej gwardii republikańskiej, skorupo 
nował dla Tow. giinn. „Sokół" koncertowy 
marsz reprezentacyjny pt. „N a zlot". —  
Utwór ten odegrany zostanie przez orkie­
strę kieleckiej muzycznej szkoły biskupiej 
na otwarciu wszechpolskiego zloru Sokol­
stwa w Katowicach

MIASTO CZELADŹ ZA PRZYNALEŻ­
NOŚCIĄ DO ŚLĄSKA. Rada miejska w Cze 
Jadzi wypowiedziała się w sprawie ankiety 
Tow. Obrony W ojewództwa Kieleckiego co 
do przyłączenia Zagłębia Dąbiowskiegc. do 
Śląska. Radni, po szczegółowej dyskusp. —  
wyrazili pogląd, że dla Czeladzi korzystniej 
sze będzie przyłączenie miasta do woje­
wództwa śląskiego). W  tym też duchu upo­
ważniono zarząd miasta do odpowiedzi na 
ankietę.

„NIEDZIELA MIŁOSIERDZIA". W  dn.
6 czerwca organizacje Akcji Katolickiej ~r 
parafiach diecezji kieleckiej zorganizują —  
„Niedzielę Miłosierdzia". Najubożsi w każ­
dej parafii zostaną zgromadzeni na specjal­
ne nabożeństwa, odpowiednimi kazaniami, 
po czym będą goszczeni w  lokalach w po­
bliżu kościoła. Związki zaś parafialne za­
stanowią się przy tej okazji nad sposobem 
trwałego i celowego przyjścia z pomocą tym 
nieszczęśliwym.

&ładto
„LUDZIE W ISŁY", Z wiosną rozpoczęło

się na Wiśle ruchliwe życie, wyruszyły już 
łodzie i berlinki, które są domem ludzi pra­
cujących na rzece. Ten „lud wiślany" ży­
jący w tak niezwykłych warunkach, jest 
bardzo ciekawy, a jednocześnie stanowi waż' 
ne zagadnienie społeczne. P. Radio opowie 
rodakom na obczyźnie o życiu ludzi W isły 
w audycji dla Polaków za granicą (dnia 29 
maja o godz. 19,CO). Audycję opracowali 
znawcy tego środowiska H Boguszewska 
i J. Kornacki. '

  ooo —

Programy stacyj radiowych
NIEDZIELA, DN MO MAJA 1937.

Warszawa i program ogólnopolski: godz, <3,00 
Sygnał czasu i pieśń majowa z wieży Mariackiej; 
8.03 Dzienni,: poranny; 8,15 Audycja dla wsi, 
0,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła św. Krzy­
ża w  Warszawie; po nabożeństwie ok. godz. 10.30 
Muzyka z płyt 11.00 Koncert Orkiestry Dętej; 
11.57 Sygnat czasu i hejnał z wieży Ratuszowej 
w Warszawie; 12.05 Wielki poranek rozrywkowy;
13.00 Przegląd kulturalny; 14.00 Orkiestra na 
płytach; 14.10 Wszystkiego po trochu; 15.0C Au­
dycja dla wsi; 16.00 Muzyka ludowa; 16.35 Muzy 
ka forłepianowa na 4 ręce; 17.00 Teatr wyobraźni 
nada słuchowisko p. t.: Jak Jasiek o Pyrtołowom 
dusyckę z diabłami tańcował; 17.30 Przemówienie
przewodniczącego Społecznego Komitetu 'Radio- 

fonizacji Kraiu; 17735 Reportaż z Dnia Propagan­
dy Rada;  18.00 Verbu,m nooiłe — opera w jed 
ffim akcie; 19,20 Na Dzień Matki — pogadanka; 
19.35 Utwory skrzypcowe; 20.00 Melodie lekkie na 
płytach; 20.3-j Program na jutro; 20.40 Przegląd 
polityczny; 20.50 Dziennik wieczorny 21,00 Weso­
ła Audycja; 21.40 Wiadomości sportowe ze wszyst 
k.ioh Rozgłośni P. R,; 22.00 Koncert wieczorny; 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego;
23.00 Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.35 Pogadanka dla rolników 
Ogólne zasady produkcji owocarskiej; 8 45 Woj­
skowa parada (płyty); 8.55 Odczytanie programu 
na dzień następny; 9.00 Muzyka z płyt; 10.00 
Transmisja ■ abożeństwa z kościoła OO. Franciszka 
nów; 13.00 Życie kulturalne Krakowa; 14.00 Pie­
śni majowe z wieży Mariackiej; 14.10 Muzyka z 
płyt; 20.00 „IV hołdzie Matce” — recytacje; 20.1,0 
Koncert kameralny; 20.35 Lokalne wiadomości 
sjaurtowe, 23.00 Muzyka z płyt.

Lwów, godz. 8.35 Muzyka lekka z płyt; 8;40 
Program na jutro; 8.45 Jakie korzyści dają ro- 
kazy i wystawy zwierząt — pogadanka; 9.00 Mu- 

i zyka polsko z płyt; 9.30 Transmisja, uroczystości 
\ koronacji Cudownego Obrazu Matki Boskiej w Sta 
1 nisławowie; 14.00 Muzyka z płyt; 14.40 'Humore­

ska; 20.00 „Z  polskich oper“  — audycja chóralna; 
20.30 Program na jutro; 20.35 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 23.00 Muzyka taneczna; 23.30 Muzy­
ka z płyt; 24.00 Koncert ork. Tad. Seredyńskiego.

Katowice, godz. 6.0C Surmy śląskie; 6.1b Na 
I swoją nutę <płyty); 7.45 Koncert życzeń: 8,35 Kon 

cert porami'.-: 9.00 Transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła N. M. f*. w Piekarach; 10.15 Muzyka z płyt; 
13.1)0 Najważniejsze ghoroby wirusowe na ziem­
niakach -  ifbąadanka; 1400 Koncert popularny; 
14.40 Rola związków zawodowych w ubiegłym 
wieku —  pogadanka 14,50 Co słychać na Śląsku;
20.00 Zdziebko słowa, zdzieblco śpiewki; — audy­
cja wesoła; 20.30 Program na jutro; 20.35 Wiado- 
mości sportowe lokalne.

P o lsk a  „ szp a n ia  w Z ^ lc n k a c  i
Marchia pod ohiem starosto W: .•cscł

Skutkiem antypolskiej akcji władz iitewsfcdt
obniża się ilość rtziecł polskich w szkołach

Śmierć 500 osób pod zwałami córy

Jagoda targnął sie na życie w więzieniu 6.P.U.
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na pokrycie niedobory emerytalnego M
W ydobyta praw nas na światło dzienne 

prawa^ katastrofahl^o położenia Funduszu 
Emerytalnego pfftcrtwnłfów Krakowskiej 
->Qlei Atrycznej stała się przedmiotem 
żywych rozmów i komentarzy zainteresowa­
nych czynników. Na szczęście większość 
ramwajarzy zdaje sobie doskonale sprawę 

.*■ powagi sytuacji i nie poddaje się opinii 
socjalistycznego związku, który stara się 
ca|| kwestię zbagatelizować.

tym czasem z posiadanego przez nas od-
ii pisma Zarząd" Miejskiego z dn. 8 sty­

cznia b. y. skierowanego ap Krakowskiej
jej Kolei Elektrycznej, jak rówmez 

z -.oświadczenia samej dyrekcji tramwajów 
■wynika, że Ubezpieczalnia Społeczna wyra- 
■v*a,iK°jowpść zwolnienia pracowników od
ubezpieczenia emerytalnego, o ile statut 
emerytalny zostanie uzgodniony z obowią- 

przepisami oraż Gmino m. Krako­
wa udzieli po ręki dopełnienia świadczeń 
y '„uzgodnionego statutu" wynikającego. 
W obec; tego podjęto prace nad rewizją 
statutu.

Clirz. Zw. Zaw. Pracowników Krak. Miej­
skiej Kolei Elektrycznej wypowiedział się 
nf zgromadzeniu w dn. 14 bm, kategorycz­
nie przeciwko wszelkim próbom zmian sta­
tutowych idących w kierunku zmniejszenia 
emerytur lub zwiększenia składek. Zebrani 
uchwalili również żądanie ostatecznego 
zwolnienia ich od obowiązku opłacania skła­
dek emerytalnych na rzecz Ubezpieczała! 
Społecznej, oraz żądanie zwrotu wkładek do 
Ubezpieczało! wpłaconych.

W  związku z Funduszem Emerytalnym 
pozostaje jeszcze jedna sprawa do omówie­
nia. Gotówkowy niedobór Funduszu wynosi 
89 tys. zł. Kiedy zwróciliśmy uwagę na 
ujemne konsekwencje wypływające z tego 
powodu dla ubezpieczonych pracowników', 
socjaliści oświadczyli, że wszystko jest 
w  porządku, bo do pokrycia niedoboru obo­
wiązana jest S-ka Tramwajowa. A  S-ka 
oświadczyła, że ten niedobór pokryła.

Okazuje się jednak, że sprawa nie przed­
stawia się tak różowo! Pracownikom należą 
etą awanse i związana z tym wyższa kate­
goria płac. W  ubiegłym roku te awanse zo- 
.stały pracownikom przyznane na ©odstawie 
ugody spisanej wobec Inspektora Pracy. 
Obecnie dyrekcja oświadczyła, że na awan­
se nie ma pieniędzy, a notrzeba na nie prze­
szło 130 tys. zł.

Dyrekcja zamierza wobec tego przyznać 
awanse tylko części pracowników.

W  tycn warunkach sytuacja jest bardzo 
Jasna. Dyrekcja nie przyznaje awansów, 
z braku pieniędzy. G d y b y  niedoboru w Fun­
duszu Emerytalnym nie  ̂ było, miałaby do 
dyspozycji 82 tys. zł. Obecnie zamiast prze­
znaczyć te pieniądze na awanse —  pokryła 
rilędóbór. 7  tego wynika, że jeśli pracowni­
kom nie będą awanse przyznane, co się im 
słusznie należy, to tylko dzięki niedoboro­
wi w Funduszu Emerytalnym. W  ten spo­
sób niedobór pokryje nie dyrekcja, ale pra­
cownicy!!

Oto, co znaczą zapewnienia socjalistów.
Ale zdaje się, że to jest aopiero przy- 

grę wka... Mając powyższe na uwadze Ohrz.

Zw. Zaw. Tramwajarzy wysuwa zdecydowa­
ne żądania przeprowadzenia awansów dla 
tych wszystkich pracowników, którym się 
one należą.

Czy postulaty powyższe będą zrealizo­

wane, zależy od postawy ogółu pracowni­
ków. A  postawa ta powinna się uwidocznić 
w gremialnym i zdecydowanym poparciu 
akcji prowadzonej przez Chrz. Zw. Zaw. 
Tramwajarzy.

„Żydowski t e f  w
Idź. Doboszyńskiego

O żydach mówi się w czasie procesu to­
warzyszy inż. Doboszyńskięgo często i du­
to. Jeden z pierwśAAh świadków komisarz 
K.uziel, zastępca naczelnika krak. Urzędu 
Sledcż|?,gp, oświadczy! na pytanie obrońcy; 
dr Kuśnierza, ku wielkiemu niezadowoleniu 
dziennikarzy żydowskich, że

JEŚLI CHODZI O KOMUNĘ KRAKOW SKĄ, 
TO GRUPUJE SIĘ ONA GŁÓWNIE .

W  DZIELNICY W  DOWSKIE J ''
NA KAŹMIERZU I STRADOMIU.

O żydach wiele mówili również inni świad­
kowie, najwięcej zaś ci, którzy zeznawali 
w 8 dniu rozprawy, choćby z tego powodu, 
że wśród 18 przesłuchanych w tym dniu 
świadków było aż 16 żydów'.

Przed przesłuchaniem tych śrm dków 
mec. Gajewicz zaprotestował przeciw cenzu­
rze prewencyjnej sprawozdań z rozprawy, 
stosowanej wobec prasy warszawskiej wbrew 
ustawom i konstytucji p-zez komisariat Rzą­
du w Warszawie.

Jako pierwsza zeznawała gospodyni sta­
rosty Bassary, którego mieszkanie zostało 
zdemolowane, p. Kunogunda Turek. Opisała, 
ona dokładnie napad. Opis ten pokrywał się 
z aktem oskarżenia. Turkowa zeznała, że 
starosta powiedział do niej w czasie na­
padu:

„CZEGO ONI CHCĄ, MEGO ŻYCIA? JA 
NIKOMU NIC NIE ZROBIŁEM", .

po czym skrył się wraz ze świadkiem do 
komórki, ale i tu wtargnęli napastnicy, msz­
cząc wszystko po drodze. Turkowra gdy na­
pastnicy przyłożyli jej oraz staroście rewol­
wery do głow y powiedziała, że znajdujący 
się z nią r~ komórce człówiek jest kręwnyn*. 
starosty, a starosta wyjechał. Na to jeden 
z napastników miał powiedzieć:

„PROSZĘ POWIEDZIEĆ STAROŚCIE, ŻE 
PRZYSZLIŚMY MU PODZIĘKOW AĆ..."

Za co, świadek nie umiał 'wyjaśnić. Turkowa 
zeznała, że staroście przyłożył broń do gło- 
w r  jakiś wysoki pan w okularach, a jej 
„niejaki pan Kwinta".

Po zeznaniach Turkowej obrońca Gaje­
wicz, który dopałrywał się w zeznaniach 
świadka sprzeczności, prosił o powołanie na 
świadka p. A. Bassary, po czym sąd przesłu­
chał dalszych świadków. Hoplenberga, West- 
reiclia, Beckera, Afterguta i innych. Opo­
wiadali oni bardzo lakonicznie o przebiegu 
zajść, nie rozpoznając przy tym ich uczestni­
ków. Jeden ze świadków aplikant adw. 
Zanker, żyd, zeznał, że po odejściu oddziału 
inż. Doboszyńskięgo przyszli jacyś ludzie, 
którzy mogli pokraść różne przedmioty.

Obrońca: Pan jest wyznania mojżeszo- 
wego, a

U KOGO PAN APLIKUJE, MOŻE 
U POLAKA?

Świadek: Tak, u adwokata Kwocz,.- ń-

W  czasie piwesłuchiwania dalszych 
świadków ©błona zasypywała ich różnymi 
pytaniami, których ogromną większość

PRZEWODNICZĄCY UCHYLIŁ.
Nie brakło przy tym momentów bardzo we­
sołych. Uchylono m. in. pytanie dr Kuśnit- 
/za  w sprawie tego czy świadek wie. że 
w Rosji aa 384 komisarzy bolszewickich by­
ło 371 żydów, albo, że w Rosji Sow, wy­
mordowano dziesiątki tysięcy księży i zbu­
rzono setki kościołów, a rabini i bożnice za­
stały nietknięte. Nie doczekał się również 
od świadka odpowiedzi mec. Cajewicz na 
pytanie: „Czy pan wie, że w Krakowie nrzy 
ul. Szpitalnej mieści się siedziba wszech­
światowego rządu żydowskiego?" —  I to 
pytanie przewodniczący uchylił.

Charakterystycznym momentem zeznań 
przesłuchanych świadków było stwierdzenie, 
że po napadzie w Myślenicach, choć zwra­
cali się z prośbą o zapomogi do żydowskich 
organizacji, nie otrzymali od swych współ­
wyznawców ani grosza!

Z  „ D n i K ra k o w a "
Zorganizowane w roku bieżącym po raz 

yDni Krakowa", otwarte nraed dwo­
ma dniami, -wzbudzają w Polsce i za grani­
cą duże zainteresowanie. Ruch tiuys'1 yezny 
w pierwszym dniu otwarcia „Dni Kratow e 
żaznkczył się dość s flr ie , a 'mianowicie zate 
jestro-wa.no w Dolskim Związku Turyst; -oz- 
inym -gości zagranicznych z równych państw 
87, gości krajowych’ 488. Poza tym zareje­
strowano szereg -wycieczek, a mianowicie 
z Chełma Lubelskiego osób 40, z Warsza­
wy i38, z PocPajowa (grnpta reg.) 35, z to- 
n- ĉib miejscowości 8. — Zaznaczamy, i iż ca­
ły szereg w ycieczek szkolnych i różnych 
grup nrzyjechało do Kraków? nie rejestru­
jąc się, gdyti1 pobyt i oh trwał .ylko kilkana 
ście godzin.

Kronika lwowska
LWOWSKI KOMITET PIELGRZYMKI 

n a u c z y c ie l s t w a  n a  j a s n ą  gó r?  urzę
duje w biurach Archidiecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej Lwów, ul. Fredry 8. (Tel.

I6NO WOIĄN8KL |  |

Przyk ład
'Jeszcze wylegiwałem się w łóżku, gdy 

wpadł do mnie mój przyjaciel.
— Romek, oo, ty jeszcze^ śpisz? —  huk­

nął zaraz z progu. —  Chłopie, o godz. 8,80 
odjeżdża pociąg. Teraz jest pół do óśmej, 
f  tanim wygramolisz się 2 tego łoża. to... —  
inachnął lekceważąco ręką i podszedł do 
otwartego okna a oparłszy się łokciem o 
parapet, stwierdzał % żywością:

—  Zapowiada się piękny dnem Słuchaj, 
-Romek, w  górach aopiero będzie raj. R ze ­
czywiście podałeś wyborny projekt. No.
wstawaj.

y ?  tej chwili wymyślałem sobie w  du- 
plm, %e zamiast siedzieć w domu i wypocząć 
ta  wszystkie dni biurowej harówki, muszę 
Wstawać, ubierać się na gwałt i gnać do po­
sagu. T™ miałem zachcianki.

_ Człowiek ma w sobie coś z maszyny. Bę 
^zic myślał i kombinował, ale wystarczy, 
ze padnie słowo —  wtedy zapomni o wszyst 
kim — a swoje mięśnie i ne-wry odda do 
dyspozycji nakazu, czyniąc to omal, że me- 
ehanicznie.

Podobnie stało się ze mną. Jeszcze Ed- 
ward nie zaimknął (dobrze ust 'po słowie 
sjWstawaj" —  a ja  już siedziałem na krawę­

dzi łóike i zacząłem ubierać się jak na 
alarm.

Niezadługo wyszliśmy z mieszkania, 
Ranne rozleniwienie gdzieś uciekło. Czułem 
się rzeźko. Pogoda piękna, byliśmy pewni, 
że wycieczka się uda.

Nagle na rogu jakiejś ulicy wyrósł przed 
nami m łody człowiek, a potrząsając próżną 
Jeszcze puszką, mówił'

—  Może i panowie coś ofiarują na bied­
ną młodzież?

Machnąłem niecierpliwie ręką. Dobre 
usposobienie spłoszył mi ten kwestarz. Nie­
mal drwiąco i ze złością spojrzałem za od­
dał ",j&aym się człowiekiem, który teraz pod­
szedł do ubogo odzianej kobiety.

Stanąłem ciekawy- Ddmówi ta kobiecina, 
czyn ie ...

Brzęk monety, spadającej do puszkij 
uczynił na mnie przykre wrażenie Zrobiło 
mi się głupio i zmieszałem się tak, jakby 
mnie ktoś złapał ns haniebnym uczynku.1 
Nie mogłem pojąć, aby kobieta, odbijająca 
się ->d otoczenia swym niedostatkiem, po­
trafiła jeszcze złożyć ofiarę, gdy t,ym cza­
sem ja, otoczony dobrobytem, zasklepiłem 
się niczym ślimak, ufny w swój los.

Coś mną zaczęło szarpać. W ola nie: była 
jeszcze zdecydowana,. -M walczyło z nią 
wzbudzone skąpstwo, ale dobry jej odruch, 
zaawało się* począł brać przewagę.

Z- uśmiechem podszedłem teraz do tego

młodzieńca, z Storym tak obcesowo postą­
piłem.

—  Proszę pana, na jaki. cel pan zbieri? 
Na najuboższą młodzież w zakładzie

ks. Kuznowicza — odpowiedział melodyj­
nym głosem. — Hasło w tym tygodniu 
brzmi: „W szystko dla młodzieży". _

Y  taj chwili zrozumiałem, że nie mogę 
jechać ha wycieczkę. Uczyniwszy tuk, jak 
myślałem — ■ odszedłem Szybko^ kidnijąc się 
w stronę dworca. Edward prawie zbliżał się 
dp k a sy

— Dla mnie nie kupuj biletu. ^
Przyjaciel popatrzył na mnie z niedo­

wierzaniem, a potem wzruszył ramionami. 
Odciągnąłem go na bok, tłumacząc mu, że 
nie mogę brać udziału w wycieczce, .bo 
cała sumę przygotowaną na ten cel dałem 
na biedną, młodzież z bursy ks._ Kuznowioza-

Edward słuchał cierpliwie, potaki wał 
głową, ale jakby z lekko drwiącym uśmiesz­
kiem przyczepionym do warg Wreszcie ten 
jego pozorny s p o k ó j  gruchnął, az zatojepało 
nim oburzenie.

—  Wariat jakiś!

Na drugi dzień, kiedy szedłem przez 
planty, natknąłem się niespodziewanie na 
Edwarda.

~  Nie pojechałeś? —  zagadnąłem go.
- Spojrzał na mnie, uśmiechając się, potem 
rzekły ■

Poszedłem - w twoje s-lady.

290-26) gdzie należy zgłaszać oię o wszelkie 
informacje. Komitet uzyskał duże udogod­
nienia kolejowe (bilet ze Lwowa w obie 
Stroby: 18 zł.) i opracowuje plan pielgrzymki 
w ten snosób, by całemu nauczycielstwu dać 
możność złożenia hołdu naszej Jasnogórskiej 
Patronce. Datę pielgrzymki ustalono na dzień 
24 czerwca br.

•—ooo—
REPERTUARY TEATRÓW I KIR LWOWSKICH.

Teatr Żołnierza: sobota 20 maja godz, 20.00 
„Wieczór Gńców plastycznych".

APOLLO: „Ostatni rekord".
ATLANTIC: „Tydzień przed ślubem".
OASINO: „Gdy kochać nie wolne".
CHIMERA: „Mi zamieci żelaza i ognir". 
EUROPA: „Daj mi serce".
GLORrA: „Pasteiu". „Wizystko dla zw yd-»- 

cy“ .
„GRAŻYNA: „Serce ze stali" „Nocnp motyle- ,  
KOPERNIK; „Jej pierwsza miłość", 
MARYSIEŃKA: „W eseli biedacy".
METRO: „Mężowie do wyboru" -  „Człowiek 

wilk".
MUZA: „Czarny anioł".
PAŁACE: „Pan redaktor szaleje",
P^N: „Cissy".
PAĄ.;. „Szezepk- i Yońko i racica Strońć";
RAJ: „Barbara Radziwiłłówna".
STYLOWY: „Pieśniarz z W iednia" i rewia, 
ŚWIT: „Ich noce". „W  hiszpańskim kotle". 
TON: „Na straży prawa".
UCIECHA; „Ostatni Mohikanin" i rewia.

Kronika krakowska
M A J ,

29. Sobota. Sw Marii Magdaleny,
Wschód slonea 3,24, zachód 19.48.
Długość dnia 16 godzin 19 min.

—  ©oo —
STOW. „SYNÓW POLSKI" W  KRAKO­

WIE. Do Krakowa przybyła wczoraj wić- 
czór wycieczka, 20 Polaków z Ameryki, 
członków SiowarzyszeniaL.SynÓw FolsH*, 
pod przewodnictwem prezesa Leona C ielu- 
cha. W  imieniu Tow. Pom ocy Polonii Zagr. 
wycieczkę powitał mgr. Pykosz. Wv«te<SgR* 
zabawi w Krakowie dwa, dni-

ŚWIĘTOKRADZTWO. Ub. nocy nieśna 
ny sprawca dostał się przez okno do ko­
ściom św. Mikołaja przy ul. Kopernika, po* 
rozbijał skarbonki i zabrał kilka złotych.

POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC 
tą mecz CracoYiar—Kuch, wyjedzie z K r * *  

kowft w  nledzJelę 80 hm. o godż. '8,'W. Pó* 
wrót do Krakowa o godz. 28.20. 'Cena bi­
letu zł 2.8C. ■ J

POSTRZELONY PRZEZ ZŁODZIEJA; 
Nieznany sprawca wszedł ub. nocy po dra­
binie do mieszkania M. LieHeskind? przy ul, 
Kalwaryjskiej 60 Zbudzony gospodarz usi­
łował zatrzymać złodzieja, a wówczas ten 
postrzeli! go niebezpiecznie z okolicę serca 
i zbiegi. Liebeskinda zabrało.Pogotowie Rat. 
do szpitala.

DWA SAMOBÓJSTWA. Wczoraj otruła 
się gazem świetlnym w Rynku gł. 24 słr- 
żąea Stanisław? Siemek, lat 24. Powód —  
zawód miłosny. Na forze przy u, Piaszow- 
sklej policja znalazła zwłoki 80-łetnięgó 
mężczyzny, nieznanego nazwiska, i  głędo- 
ką raną na głowie. Rzucił się on pod pociąg 
prawdopodobnie w celu samobójczym.

11 oOo—
Zawiadomienia: i komunikaty

AKCJA KATOLICKA P A Ł A M  ŚW. AN­
NY urządza w niedzielę 3C bra o godz., 17 
w sali Katol. Domu Akad. Plac Jahłonow«kidi 
L. 1. zebranie, na którym wygłos, referat — 
„Znaczenie encyklik sDołecznych „Rerum no- 
varum“ i „gnaaragemmo anno‘ dla przebuuo 
wy ustroju społecznego" ks. kanonik dr F. 
Machay.

~  *  ’~ i
T1ATFI I FIKA KBAFOWHIlf.

Teatr m. im. J. StewaeMegi
Sobota 29 maja. „Bolesław śmiały".
ADRIA: „Rohinzon Kruzoe".
APOLLO: „Parada miłości".
„BAGATELA: „Dżentolmen koch inaczej" 

oraz rewia p. t. „W esołe Dni Krakowa".
KING D0MT1 ŻOŁNIERZA: — od wtorku 25 

do niedzieli 30 maja 1937 r. włącznie: „Pod dwie­
ma Rapami" — Cłaudettn Colbert, Ronald Col- 
mari.

PROMIEŃ „Zwyciężyły kobiety*.
STELłiA : „Dzisiejsze czasy".
SZTUKa. Małżeństwo z miłości.
ŚWIT: Młody hrabia.
UCIECHA: Pasteur (Paul Muni) wznowienie. 
W ANDA: Jestem niewinny. W rolach gł. Sil-, 

via Sidney — Spencer Trący.
—  OOO -  

PREMIERA „BOLESŁAWA ŚMIAŁE­
GO" ST. WYSPIAŃSKIEGO w teatrze m. 
odbędzie się dziś w sobótę. Potężną rolę 
króla odtworzy, obdarzony wszystkimi wa 
runkami do tej rflh W acław Nowakowski. 
Krasawicę grać będzie T. Suchecka, R yce­
rza Biskupa Stanisława —  T. Burnatowicz, 
Rapsoda W. Woźnik, Sieciecha —  Z. Modze 
łewski, Włodzisława, trata królewskiego — 
K. Pabisiak, Królowę-zonę —- B. Pawlow 
sjta, Kró’ owę-matkę —  A  Klońska. Słowa 
Poety wypowie T. Białkowski. W  rolach ry 
cerzy Boleslawowych wystąpią: M. W ę-

• grzyn i J. Kaliszewski i in. Sztukę przygo­
tował scenicznie dyr. K. Fryfz.



Str. 8    _  „GŁOS NARODU" z dnia 29 maja 1937 _ .   ^

i ś y o c t
Jędrzejowska zwycięż?, Hebda odgadł

na mistrzostwach tenisowych Francji

; W dalszym «.*ągu międzynarodowych mi- 
utrrostw Francji w Paryżu — Jędrzejowska 
pokonała Francuzkę Pannetier 6:2, C'3. —
jW gsge pojedynczej nanów w trzeć ej run* 
dsie rozgrywek Hebda przegra! pc ezternse- 
Itowej walce z Lesuerem (Francja). 8:6, 3:6, 
.5-7, 5:7. Tak więc jedynie Jędrzejowska bro­
ni naszych barw w Paryżu. W  ćwierćfinale 
Jędrzejowska spotka się z pierwszą: rakietą 
świata Amerykanką Jacobs.

Kucharski przegrywa, a Sznajder 
wygrywa w Budapeszcie

•' W Budapeszcie na mi.ęclzyuar. zawodach 
lekkoatletycznych startowali Polacy Kucharski 
i Sznajder. Kucharski startową! na *00 mtr,, 
prz.fisrywąyac na finiszu z Węgrem S/aM. — 
Kucharski na połowie-trasy, wysunął się na­
przód i do końca prawie • prowadzi! na ostat­
nich 300 mtr..został zaatakowany)p-zez Szabo 
i. nie umiał tego ataku odeprzeć. Czas Szabo 
1:53.2 sok., Kucharskiego 1:53.3. Skok o tycz­
ce Sznajder wygrał wynikiem 3.80 mtr. dru­
gim był Węgier Pap.

Wenus msstrzem piłkarskim Rumunii
W meczu decydującym o piłkarskie mi- 

strzostwd Rumunii. Wenus pokonała Unirea 
Tri-eilor 4:2, zdobywając tytuł mistrza.

Święte W. F. i P. W. w Krakowie
W niedzielę dnia 30 maja odbędzie się w 

święto W. F. i P. W. Program obejmuje przed 
[południem, defiladę nabożeństwo oraz otwar­
cie stadionu miejskiego Po południu zawody 
lekkoatletyczne, pokazy gier sportowych oraz 
obraz p .jt. „Laur olimpijski14 * amfiteatrze 
stadionu. • -

Ł. K. S. —  Garbarnia
W niedzielę o godzinie 7.30 na boisku 

Garbarni odbędzie się mecz piłkarski o mi­
strzostwo Ligi między Łódzkim K. S. a kra­
kowską Garbarnią. Garbarnia musi dążyć do 

„bezwzględnego wygrania tego spotkania, gdyż 
sytuacja.jej w Lidze staje się dość 'n ieprzy­
jemna. Forma jej stale'się poprawia więc mo­
żliwość; zwycięstwa istnieje tym bardziej, że 
i Ł. K. S. jest obecnie słabszy, na co wskazuje 
wynik bezbramkowy ostatniego meczu z Po­
gonią. Po drugie musi Garbarnia pomścćOwą 
klęskę, jaką poniosła w pierwszej grze z Ł. 
K, S. w Lodzi:

„MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
KOLARSKIE CRACOYII1*

W ramach jubileuszu 30-locia Cracovii od­
będą się na betonowym torze w parku Cra- 
co vi i miedzy naród we zawody kolarskie w dn. 
29 i 30 maja br. Liczni zwolennicy pięknego 
sportu kolarskiego będą mieli sposobność

Muzeum i Archiwum Polonii Amerykańskie]
powstah w Łiieap

W  ciężkim, icodzienrym znoju buduje 
Polonia Amerykańska swoją przyszłość, zdo­
bywa wielkim trudem coraz to nowsze,' 
większe dobra materialne i duchowe, ale 
dorobek czterech milionów Polaków w U. 
S. A- rozpływa się w masie olorzymiego 
terytorium Stanów Zjednoczonych i staje 
się prawie niewidoczny. Pamięć o wielkich 
ludziach i potężnych czynach ginie powoli, 
trwa tylko krótko ,w umysłach współczes­
nych i schodzi wraz z nimi do grobu.

Polonia Amerykańska z-rozumiałaY'j|że 
grzebać swej przeszłości nie wolno, że prze­
szłość ta jest słuszną jej chwałą i źe winna 
stać-, się źródłem energii i zapału dla nad­
chodzących pokoleń polskich na. ziemi W a­
szyngton a-

ogrądać prawdziwe ~aw-ody kolarskie na mia­
rę europejską. Ujrzymy świetnych zagranicz­
nych gości jak mistrza Austrii Mohra, zdo­
bywcę nagrody miasta Kopehagi, H, Strołi- 
mayera długodystansowego mistrza Austrii, 
mistrza Polski Puszą, mistrza Warszawy na 
rok 1937 Popończyka, Atrakcją zawodów bę­
dzie bieg „01d-Boyów“ słynnych ongiś asów 
kolarstwa polskiego Łazarskiego, Stola. Ba- 
rz.yckiego, Piotrowicza, Biali-ka, Niecia i In.

CRACOVIA W  DALSZYM CIĄGU 
NA CZELE LIGI.

Remis uzyskany przez Cracovię z ’ 
nie zmienił sytuacji na czele tabeli. W  dal­
szym ciągu prowadzi Cracovia-

gier pkt. st. br.
1) Cracovia 10 15:5 28:7.
2) Wisła 8 12:4 2D5
3) W arta 8 12 4 17:6
4) Y K. S. 7 12:2 15:7

Ruch 8 12-4 18:9
6) Warszawianka 10 12:8 21:21
7) Ł. K. S. 9 8:10 18:18
8) Garbarnia 9 ^7 U l 14:18
9) Pogoń 9 6:12 7:14

10) Dąb i 8 0:36 0:54
KALENDARZ TMPREZ AuTOMOfclLO- 

WYCH NA CZERWIEC.
Zjazd Klubów Automobilowych u sta lił 

terminarz sportowy automobilistów na se­
zon bieżący. Terminarz na miesiąc czerwiec 
przedstawia się następująco:

Dn. 6— 11 X  Międzynarodowy Raid A. P» 
(org. A. PolskiL dn. 6 raid okrężny przez 3 
województwa (org. A. Śląski), dn. 19 raid 
nocny w Nieznane (opg Łódzki A. K-). dn. 
19 zjazd do Krakowa (org. Krakowski K. 
A-), dn. 20 w yścig pod Ojcowem (org. Kra­
kowski K A ), dn. 28 zjazd gwiaździsty do 
Gdyni (org. Gdyński A  ), dn. 29 l 29 ogólno 
polski zjazd gwiaździsty (org. A. Śląski).

Posiadane przez Kolegium Związku Na­
rodowego Polskiego w Cambridge Springs 
bogate zbiory i cenna biblioteka spłonęły 
w pamiętnym pożarze w 1931 roku, który 
strawił cały. historyczny materiał, zgroma­
dzony przez lata mozolnej pracy.

Należało, powstałą w ten snosób lukę za 
pełnić na mowo zebranym materiałem, o 
który jest coraz trudniej. To i lż  z radością 
wielką powitano piękną inicjatywę stworze 
nią Muzeum i Archiwum, podjęta przez Zjed 
noczenie Polskie Rzymsko-Katolickie. W nio­
sek ten postawił wieldth^zmdużony prezes 
Zjednoczenia, Jozef Kania, w* dniu 25 paź 
dziernika 1935 roku.

W  półtora roku po niej, w specjalnie 
przebudowanych salach gmachu Zjednocze- 
czenia w* Chicago nastąpiło otwarcie Mu­
zeum i Archiwum. Kustoszem Archiwum i 
Muzeum został znany historyk Polonii Ame­
rykańskiej —  Mieczysław Haiman, którą 
w krótkm, półtorarocznym okresie żmudnej 
pracy zdołał zebrać w Muzeum nieocenione 
worost skarby pamiątek naszego wyehodź- 
twa. Ń a  odezwę o tworzeniu Muzeum Pola­
cy odpowiedzieli czynem. Jakie k to 1 miał 
pamiątki przysyłał kustoszowi Ta ofiarność 
społeczna :jest najlepszym dowodem, że Po­
lonia Amerykańska odczuwała trak żywej 
księgi swych dziejów*. Uroczystość otwarcia 
była imponującą manifestacją jedności Po­
laków w Ameryce-

Gdy radosna wdeść o otworzeniu Archi­
wum i Muzeum Zjednoczenia Polskiego 
Rzym.-Kat. w Chicago dotarła do kraju, poi 
skie Muzea i Biblioteki natychmiast zarea­
gowały, nadsyłając liczne życzenia dla 
bratniej instytucji za oceanem oraz dary 
i prośby o nawią,zanie z nimi stosunków.

Muzeum W ojska w Warszawie. Muzeum 
Śląskie w Katowicach. Muzeum Miejskie w 
Poznaniu i Muzeum ks. Czartoryskich w 
Krakowie, które posiadają w* swych zbio* 
rach liczne pamiątki, odnoszące się do dzie 
jów  Folonii Amerykańskiej, zaproponowały 
Archiwum i Muzeum Zjednoczenia współ­
pracę, przesyłając szczegółowe wykazy 
.swych eksponatów*.

O K U L A R Y
nowoczesne wed.ug recept 
Ijkarzy poleca dypl. optyk
l r n i f t T  Krak<5wV u l u  I  Floriańska 47

Lu s tr a  belgijskie czes- 
kie, odnawianie sta­

rych, opraw* obrazów.— 
Krukbw, Sławkowska 11.

Na „Dni Krakowa“
CUKIERNIA 

pod  „MURZYNAMI1’
Kraków, pl. Mariacki 1. 1. 

róg Floriańskiej.
-  Te'efon 103-98. — 

poleca wyroby cukiernicze 
pierwszej jakości oraz 

Polską sztukę krakowską.

flstiie-liapraiiihilmi,
noży, nożyczek, brzytew, m a ­
szynek dor wrosńw — wykonuje 

fachowo solidnie

Ppaoownia Napędzi Lekarskich
L. kiN M IN SK I.

Kraków, ni. Mikołajska f.
TELEFON 105-05.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najązyoeiej, 
tanio, 

eodztennW
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ZARZĄD MIEJSKI W STOL KRÓL.
MIEŚCIE KRAKOWIE,

Nr 1.1903 M. W . K. 1937.
Kraków, dnia 24 maja 1987 r.

A p ć o u z e n ł e
przetargu nuulicznego na budowę Ssanan 

ulicznego.
Zarząd Miejski iw stół. król. mieście Kyą- 

kowie — Miejskie W odociągi i Kanał-kacja 
ogłasza publiczny przetarg ofertowy nia w y­
konalnie kanału ulicznego w  ulicy Księcia 
Józefa, Dz. Zwierzyniec w  Krakowie, a to 
kanału betonowego o przekroju 105/70 na 
długości 691 mb., sztolni dla kanału o prze­
kroju 170U40 na długości 230 mb. oraz w y­
konanie przelewu burzowego.

Ofertą* wnosić należy do M. W odociągów 
i Kanalizacji w Krakowie, ul. Senatorska 1, 
do dnia 3 czerwca 1937 r. do godziny 12.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o go . 
dżinie- 12,15.

Wadium w wysokości 5% oferowanej 
sumy należy złożyć w Kusie Mie>skie.h W o­
dociągów i Kanalizacji.

Piany, kosztorysy i warunki budowy 
można przeglądać w Miejskich W odociągam  
i Kanalizacji drzwi Nr 31, gdzie również 
można nabywać formularze i warunki ofer­
towe za onłatą 5 zł.

Oferujący obowiązany będzie zatrudnić 
robotników, wskazanych przez Fundurz 
Pracy u Krakowie i na warunkach przez 
tenże fundusz oznaczonych.

Za Prezydenta miasta: 
Dr Radzyński wr.

Wiceprezydent miasta.

D. L. AMES 27

PURPUROWA KASKI
(Przekład Eugeniusza Bałuckiego).

Dopiero dochodziła jedenasta, a noc się 
Wydawała długa, jak nieskończoność. Muły 
wlokły się powoli w  głębokim piasku, 
jeźdźcy kiwali się na improwizowanych sio- 
dłf rh w takt równomiernych kroków zwie­
rząt. Czas dłużył się nieznośnie.

Oczy podróżników już się przyzwy­
czai n f ’do ciemności; na prawo ód nich gi­
li ekr w mroku piaszczysta pustynia, poro­
śnięta z rzadka karłowatymi krzakami, na 

: p p w o  ciągnął się skalisty brzeg morski. 
Zatoczyli koło, aby się nie zbliżać zbytnio 
do wioski beduińsldej El Mear.

— Najgorsze jest to, że nie wiemy, co 
nam przyniesie ta wycieczka ,—  odezwał 
się nagle Sixsmith, wyrażając myśli własne 
i Palmera. — Szukanie po. omacku ma dużo 
złych stron. Tłuczemy się po bezdrożach, 
aby zwiedzić paskudne gniazdo arabskie, 
jakąś fortecę, zapomnianą dawno nawet 
przez Pana Boga. Marnujemy noc, a przecież 
jutro rano muszę jechać do Algecirasu, aby

^wypytać tego toreadora.. O, do licha! Te 
muły duszę z człowieka.wytrzesą!... Zupełnie 
inaczej wyobrażałem sobie pierwszą podróż 
po pustyni. .

—  I ja też... —  mruknął Dick., .

Droga stała się szersza, teraz mogli 
obok siebie jechać. W czołgali się na wierz­
chołek wzniesienia, za którym powinna by ­
ła się zlnajdować Kalaa, potem spuścili się 
w dół, sunąc brzegiem rzeczki Ore ed Es 
Seglhir, przy której ujściu leżała El Deshra.

— Nie jest to bardzo zajmujące... — 
wycedził Dick Widocznie otaczająca ich 
głęboka cisza działała (nań przygnębiają^ 
co. — Jedaiemy i jedziemv bez końca... 
Mam wstrętne uczucie, że w tej części A fry­
ki Północnej jesteśmy jedynymi ludźmi, któ 
rzy jeszcze nie śpią o tej porze. Może otwo­
rzymy klub nocny w El Deshra albo w ogó­
le cokolwiek zrobimy, by tu było trochę 
więcej mchu...

—  Na przykład moglibyśmy założyć bar 
,,Pod Yakunem11. Nazwa byłaby odpowie­
dnia —  dodał Sixsmith.

Jednym uchem slucinał Palmera. Głów­
ną. uwagę skierował na wijącą, się przed 
nimi ciemną drogę. Nędzne lepianki w io­
ski, zdawało się, spały martwym snom; na 
lewo wznosił się potężny masyw skalny, 
uwieńczony szarymi murami o kilku wie- 
żech, odcinających się ostro na tle nieba.

Dwa zjawiska zanrzątnęły czujność Six- 
smitha. Spostrzegł,-że na drodze, prowadzą­
cej dó Kalaa, coś się poruszyło. Z tej od­
ległości nie mógł rozpoznać, czy było to 
jakieś zwierzę, czy człowiek, pełznący na 
czworakach albo wreszcie wytwór własnej 
wyobraźni Natomiast drugie zjawisko* nie

ulegało żadnej wątpliwości: w baszcie znaj­
dującej się bliżej brzegu morskiego mignę­
ło jak błyskawica zielone światełko.

Zatrzymał swojego muła.
—  Lepiej będzie, jeśli resztę drogi 

przejdziemy na piechotę —  rzekły bezwied­
nie zniżając głos.

—  Nie chce pa.n naruszaiYspokoju oych 
lepianek? — zapytał Pałmer zeskakując 
z muła.

—  Tak' — skinął głową Sixsmith — 
okrążymy wioskę z tej strony —  wskazał 
na lewo. —  Zdaje się, zwiedzenie Ka.łaa da 
nam tyle wrażeń, że nie będziemy żałowali 
nieprzespanej nocy.

Palmcr usłyszał tłumione podniecenie 
w głosie Johna.

Wprowadzili zwierzęta do wysokich, 
gęstych krzaków, uwiązali -mocno i powró­
cili na ścieżkę, prowadzącą do fortecy.

— Co się stało? — szepł Dick. —  Prze­
cież tam na. pewno nie ma nikogo. Kalaa 
wygląda na zupełnie opuszczoną.

—  Nie bardzo' —  mruknął Sixsmith, —  
W  wieży widziałem światło, poza tym zda­
je mi się, że ktoś przed nami idzie. Mu­
simy zejść z drogi, jesteśmy zanadto wi­
doczni na tle nieba.

Dick tylko chrząknął, co  należało uwa­
żać za, wyraz zadowolenia i zgody.

3.
. Zbliżali się na paręset metrów do for

tecy. Dalsze posuwanie się było jeszcze 
trudniejsze. W aska ścieżka, na której 'Si?* 
smith spostrzegł jakąś postać, prowadziła 
niew ątpliwe ku głównej bramie twierdzy. 
Na lewo szumiało morze, wysokie fałt wpa 
etaty w rozpędzie i rozpryskiwały się o po­
tężnej grubości mury, zaopatrzone w rzad­
kie strzelnice.

Skradali eię pod fortecę przypadając 
chwilami do ziemi, ezułgając się po zw a­
łach ostrych brył granitu, przedzierając się 
przez gąszcz krzaków, najeżonych kolcami, 
nie zamienili ze sobą jednego słową posu­
wając się ostrożnie i wytrwale ku celowi 
tego wypadu nocnego.

Nagle przywarli do ziemi i zastygli w bez 
ruchu Byli już o jakie trzydzieści kroków 
od twierdzy.

Sixsmitn wstrzymał oddech. Skądś do­
latywał dziwny haias, którego pochodzenia 
z początku nie zrozunnia: był podobny do 
brzęczenia olbrzymiego trzmiela lub dó cha 
rakterystycznych dźwiękach, jakie wydaje 
wóz wyścigowy na pełnym gazie, a wszak 
obaj wiedzielli doskonale, że w promieniu 
trzech mil nie było ani jednej drogi dostęp 
nej dla samochodów.

Sixsmith podniósł głowę — w północno- 
zachodniej baszcie .znów błysnęło świateł­
ko. Zielone. Białe. Zielone. Ktoś sygnali­
zował.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ogłoszenie zwykłe za wfarsz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr 
Komunikaty ,  „ . . 60 gr

. . ha 1-sżej , , . . -70 gr OGŁOSZEŃ Drohne za wyraz  ..........................
Układ tabelaryczny o SO*1/# droiej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

1C gr

Sfydawot u  „Katolicki* Towarayrtwo Wydawnieae* t o. o. dr. St. Kijak. Bedaktoi odpowiedzialny .agi. Konstanty Turowski
k r a k u s *  Krakowski'* Zakładów ©rafloznyck i Wyiuwniozych poó zarządom R. Perka.


